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Rok VI. Warszawa - maj 1938. Nr. 5 . 

"Dażeniem skautmistrza musi 
• 

być, aby obóz drużyny był 

niezbyt liczny, możliwie odo­

sobniony i zdany na dużą sa­

modzieln.ość, na obozie musi się 
stosować system zastępowy, 

obóz drużyny musi być frag-

mentern całorocznych • • 
za]ęc w 

drużyn ie, obóz drużyny nie mo­

że trwać zbyt krótko". 

Z bigniew Trylsl<i 

( 

. , ... ,. .. . . . · .. ~ ... 

S p i s t r e ś c i: Prawdy wychowa­
nia narodowego. Z DOśWIADCZEŃ 
DRUżYNOWEGO. Rozważania przt'd­
obozowe. O spopularyzowanie wędro­
wnictwa w zastępach starszych. Ino­
poty żywienia obozowego. Domek z 
dykty. Alfabetyczny spis książek i 
broszur treści gospodarczej. P•·a w o 
autora do krytyki. MóWN ICA WO­
DZóW. O pracę wychowawczą ins tru­
ktorów. W imię harcerskiej służby go­
s podarczej. INFORMACJE ORGANI­
ZACYJ NE. Górki W. w marcu. Sema­
for. ZUCHY: Służba zuchów Polsce. 
św. J erzy w gromadzie. Zabawa Wll­

jenna. Gry. Namies tnik przeds iębior ­
ca. Klub rymarzy. Zbiórka nocna. Coś 
now<>g-o. KronHut zuchów. CO SŁ Y­
CHAć W HARCERSTWm. Czyn 
~· połcczny slmutów francusldch. 

Prawdy wychowania ·narodowego 
Prawda pierwsza - T e s t e ś m y P o l a k a m i! 
Prawda druga - ~' i a r a o i c ó ,.,, n a s z y c h 

jest wiarą naszych dzieci! 
PrawdCl trzecia - P o l a k P o l a k o w i b r a­

t e m! 
P · wcl':'l . t?:-~ta .- C o d z i e ń P o l a k N a-

r d o .}~'-. s l""'t: z v ! 
Pra ~a pll" ~ >'o l s k a M a t k ą n a s ;: ą, 

nie w ~ l1 o m w i ć o Mat ce ź le! 
a j_p.ię n·e . szc s łowo polskie 

t J) M a. CN . w a Ż n i e j s z e - N a r ó d. 
Naj ~ ·1. · sz e óg. Jeden jest Bóg! 

e ~~~ :=~J \viek matki, d o jednego Naro-
du n ży prf~ mapę i z woli Bożej . Matki mamy 

olk1, 'có~ ~la ów - n a l e ż y my d o n ar o-
d P o l s k e g o. 

NfL! Folski jest w ie cznyido 8'rc-1K < ' ł>ffi z n a c z o n y . Przeznaczenie 

to w sercu każdego Polaka jest złożone. O b o w i ą­
zek zatem budowania wielkości 
~arodu polskiego na każdym z 
P o l a k ó '1\' s p o c z y w a. 
Obowiązek ten jest ciągły , bo i serce polskie jest 

niezmienne, bez względu na nas, bez względu na 
miejsce, bez względu na warunki. Codzie6, powsze­
dnio, od wieków na wieki ... I ni e ·wolno, aby były 
przerwy w tym budowaniu. ~r i e l k o ś ć w z d o­
b y w a n i u j e s t. 

I dla nas nie ma zastoju, jeno walka, walka. \'V czo­
raj, dziś, jutro i dalej. Namaszczeni jesteśmy przy­
należnością do Narodu P olskiego. Pomazani Jego 
wielkością. 

W i e l k o ś ć i e s t w n a s, w s e r c a c h 
n a s z y c h . Serce jest największy żywioł, którego 
::mienić ani spętać nie można. Serce nie ulega fo r­
mom, a miary liczby i czas nie poskromią go . 

• 



Z doświadczeń drużynowego ._,...,_,.,_,_,_,.,_,_,_,_,_,_,. 

!'odejmuję rzu coną przez redakcję ,.W Kręgu \XIo­
dzów" rękawicę: dyskusję na temat sposobu przyj­
mowania chłopców do drużyny. .,Dh Drużynowy" 
w numerze marcowym naszego miesi"ęcznika (nr 3) 
s twierdza, że .,bardzo dobre rezultaty dawały próby 
organizowania zastępów zbiorowo", przy czym .,dzia­
ło się to ::azwyc::aj na początku roku szkolnego 
(chyba harcerskiego!) i na wiosnę". \V ::wiązku 
z takim postawieniem s prawy nasuwają mi się ::a­
sadnic::e uwilgi, wysnute z paroletniego doświadcze­
nia i nieustannej obserwacji pracy harcerskiej, idące 
::asadniczo po linii rozważań phm. St. T r::ąskiego 
(nr 4, kwiecień 1938, str. 50), lec:: : uwzględnieniem 
"nastawienia na obóz". 

Zdaniem moim, punkt ciężkości powodzenia pracy 
nie leży w tym, jakim zespołem przyjmuje się mło­
dzież. do drużyny, lecz w jilki spo$ób (obrzęd) i -
kiedy. Otóż nigdy rilc:ej nic n«łeż.y, j<1k proponuje 
,.Drużynowy" przyjmow«Ć na wiosnę. Z.1ci<}g do 
drużyny należy przeprow.1dz.1ć ri!z c/o rolw - i to 
z początkiem roku 1!<11·cersl<iego. Na wiosnę, jest 
to powszechnie znaną rzeczą, chłopcy pchają się wła­
śnie całymi zastępam i do drużyny, by jechać na obóz, 
na wędrówkę rowerową, kajakową czy inną - a po 
wakacjach - masowo z drużyny występują. Trze· 
ba przyjąć jako zasad~, że niCI pojedzie na obóz har­
cerz, który w ci<Jgu rolw nie pracowal normalnie 
w drużynie, od poc:')tku roku harcerskiego <1:'. do łata. 
wówczó\S wierzę w to - będzie o wiele lcps:y po-

-
o spopularyzowanie 

• mctwa w zastępach 

wędrow­

starszych 
Musimy przyznać, że wędrowniciwo u nas w harcer· 

stwie popularnym czy rozpowszechnionym nic jest. 
Owszem w ciągu lata czy zimy organizują się jakieś obo· 
zy wędrowne, poszczególne drużyny leż urządzają cza· 
sem jakieś wycieczki z obozów, parodniowe nawel, ale 

Rozważanie przedobozowe 
::.iom techniczny i idowy naszych obozowisk, ,tak 
wiele pod tymi obu w::.głędami pozostawiających do 
życzenia. Przygotowaniem bowiem do racjonalnego 
obozowania może być jedynie solidl1il praca w dru­
żynie. Składają się na nią , jak wiemy, wycieczki 
( zwlaszc:a· te ::. rozbij«niem namiotu i b iwilkiem) -
::apraw<l wstępna do trudów życi« obo::.owego. 

Jeśli chodzi o sposób przyjmowania, winica on być 
połąc::ony z obrzędem. Choćby jednym z tych, o ja­
kim pisze T. Kwiatkowski w swej książeczce: "Ob· 
rzędy harcerskie". Obtzęcł też pełnię swego wyrazu 
znajduje w życiu obozowym. Należy ch łopcu już. na 
progu jego kariery harcerskiej, w chwili .,zaciągu", 
dać przedsmak, próbkę t ego, co go czekać będzie 
najbliższego lata - na obozie. Znam wiele drużyn 
(np. l dh. im. R. Traugutta w Siedłc«ch), które od 
łat stosują różne nmiei lub więcej t«jcnmicze obrzędy 
przy zaciągu do drużyny o charakterze "prób dziel­
ności" (por. książkę Ungchcucra pt. .. Próby wo­
dzów") - :: dużym powodzeniem. 

Sprawa się upras?:cza, gdy .,zilciąg" odbywa się w 
postaci przejścia z gromady zuch ów do drużyny 
harcerzy. \Vówczils obrzęd jest nieodzowtly, przy· 
gotowuje go wódz gromody w sposób niczwykle uro­
czysty, a przeżycie, jakim jest on dla chlopc«, z«pa­
da mu w duszę gł~boko - nicra: na d;tlszą drogę 
harcerskiego życia. 

JJ. Senatorski, Lublin. 

-
to też częstym nic jest. żywiołowo uprawlanego wędrow· 
nictwa w harcerstwie nic ma. A szkoda. Nic wtem czc· 
mu lo przypisać. Może lemu, że pracę w drużynach nn· 
stawia się więcej na wyroblenic miodnych zastępów no 
i tradycyjny obóz drużyny. Może brnk jcsl ludzi w Jej 
dziedzinie zainteresowanych lub zaawansowanych. Mo­
że tym to tłomaczyć, że brak jesl ludzi przedsiębiorczych , 
chcących się podjąć prowadzcniH wędrówki zastępu lub 
drużyny {w to jednak wątpię). Wreszcie, osialnic przy· 
puszczenie, może wielu amatorom wędrówek z pośród 
zastępów "mamusia nic pozwala" {bywa l t ole). Toby 
jednak świadczyło o lym, ic idea wędrownicza nic jest 
spopularyzowana, nic dotarła wszędzie, l do "mamuś" 
{w szerszym znaczeniu). A s1.koda! WędrowniCI"1f' tyle 
daje, lyle dostarcza wrażeń, wiadomości, lak wsze. · 'll· 

nic kształci, zaspakaja i ,.głód poznania" l ,.CIH, 
gód", że warto byłoby się szerzej nim zajqć. 

Pewne kroki ku popuhuyzncjl wyczcczkow1tnlu w ogó· 
Ie, poczynił 1-szy cłap Wyścigu Pracy, przez wyściB wy· 
cleczek i w ogóle staronic się wsl<rzeszcnin upadającego 
wycieczkowania. Nic zwrócono jednak, według mnie, u· 
wagi na wędrownictwo. Czy nic byłoby dobrym zakoń· 
czenlcm II etapu W. P., rzucenie np. hasła: ,.Lato na 
wędrówce!". Oczywiście mam na myśli wędrówki zastę­
pów starszych chłopców. 

Trzeba zauważyć, .że pod tym względem ,.żle s!ę dzlc· 
je w państwie duńskim!". Wyścig wycieczek lei nic był 
tak żywiołowym jak byśmy cheleli moźc go widzieć. 
Chciałoby się tu krzyknąć "Ruszmy się!". 

Złe jest! Trzeba temu natychmiast zaradzić. Odrodzić 
wędrownictwa !, wycieczkowanic !". 

W 11-g:m etapie Wyścigu, zwaraca się uwogę na roz­
wój zastępów starszych chlopócw. Chodzi o zatrzyma· 
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l 

l 
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nic ich w harcerstwie. Wymyśla się więc specjalne pro· 
gramy pracy zastępów starszych, szuka się tego co najwlę· 
cej by tych chłopców zainteresowało. A czy pomyślał kto, 
jak przyciąg3jącym czynnikcm byłoby wędrownlclwo, po· 
stawione na odpowiednim poziomic, w tych zastępach? 
Czy nic lepiej hyloby, rozważając w okres!c zimowym 
rozmaite problemy społeczne, sprawy aktualne 1 l. p., 
w lecie ruszyć, miast na odwieczny obóz, n n wędrówkę 1 
Zetknąć się tam bezpośrednio z tym wszystkim co oma­
wiane było na zimowych zbiórkach, zetknąć się z wsią, 
z życiem chłOJJa, nawląz."lć kcntald z młodzieżą wiejską, 
kktóra w większości dopiero w wojsku styka się z szer­
szym życiem, urabia sobie tam światopogląd. Na wsiach 
Harcerstwo popularnym jeszcze nie jest, a mogłoby być. 

Gdyby np. podczas lego lata, postowiono sobie za cel, 
że wszystkie zastępy siarszych chłopców, udadzą się na 
wędrówkę, cab Polska jak długa i szeroka zaroiła by się 
zielonymi mundurami. Jakaż wtedy propaganda dla har· 
ccrslwa, jaka korzyść dla samych uczestników wędrówki. 
Wtedy by wszystko się ruszyło, ożywilaby się 1 wzajem· 
na łączność między drużynami, powstałby kontakt z wsią, 
którego niestety brak, zwiększyłyby się wiadomości kro­
jozn3wczc uczestników. Mnóstwo korzyści. 

Z biegiem lat, harcerstwo znkladn szereg stanic-schro· 
nisk lurystycznych dla swych czlonków·wędrownlków. 
Znikają z obozów harcerskich starsi chłopcy, ustępując 
miejsca młodszym, przygotowującym się dopiero do 
wędrówek. Zapclninją się jednak pasma Czarnohory, Tatr, 
Beskidów, Gór Swiętokrzyskich, wędrującym ludem har· 
cerskim. Zapełniają się nictylko ciekawe szlaki luryslyc?.· 

~qszcz l~śnych pni, p•zyjaclel ho•ce•ski w czas spiekoty 
t zawte•uchy deszczowej, 30 kwietnio jest "Dzień Lasu". 

Co ZMbisz ze swymi chłopcami? 

Nr. S 

ne, wszędzie pełno harcerzy-wędrowników. Wchodzą : 
do wsi, nawiązując kontakt z chłopakami wiejskimi, urzą . 

dzając ogniska dla ludności, pomagając gdzie i jak się 
da, lo czynnie, to inaczej, pozostawiają wszędzie za so­
bą uśmiech i życzliwość ludności całkiem przekonanej do 
Harcerstwa, o którym dotychczas jeszcze prawic nic nic 
wiedziała (zdarza się bardzo często na wsi, ic słowo 
"harcerz" nie jest wcale w ogóle znnnc). 
że wędrówka to nie obóz, że na wędrówce o wiele 

szybciej i lalwiej slają .jedni drugim bliscy, niż na naj· 
lepszym obozie, lego nie będą dowodził. Za lo gdy kló· 
ryś z d-hów zastępowych chciałby by w zasiępic zapanowa· 
lo idealne zgranie, by zapanował "duch zastępu", len niech 
zbiera chłopaków i na lato wędruje. Za skutek ręczę. 

W r. 1936 w numerze marcowym "Kręgu Wodzów" -
d-h Lewiński, podal świclny sposób wprowadzenia w iy· 
cic wędrówek w chorągwiach i hufcach. Sposób ten za­
sadza się na "wielkiej grze włóczęgowskiej" zorflonlzowa· 
nej w "Kręgu Wędrowników" danego hufca lub chorąg. 
wi. "Gra" znów opiera się na trzech .,atakach" - kon· 
kurencjach, w których biorą udział wszystkie zastępy, 
chcące być zaliczonymi do "Kręgu" lub, które jui w nlrn 
są. Konkurencje te lo : turystyka, techniko horccrsl«t 
i sport. To wszystko co odpowiada slttrszym chłopcom, 

co jest ich "ulubieniem" - jak mówi autor. Zastępy te 
w ,.grze włóczęgowskiej" trwającej 3 -- 4 mlcslqcc, sin· 
rają się zebrać jaknajwięcej małerialu do punktacji swo· 
jej w "Kręgu". A więc chodzi lam o ilość l<ilomelrów 
przemaszerowanych lub przejechanych na nartach, lod?.i 
lub rowerze; sprawozdanie z włóczęgi, spełn i enie dobre· 
go uczynku przez zaslęp w czasie w~drówkl. Z techniki 
brane są pod uwagę następujące .. wyczyny": llośc prz~ · 
spanych nocy po za miastem (pod nmnlolcm, dachem, 
!zalascm, gołym niebem); zdobycie sprnwnoścl: tcrc· 
noznawcy, kucharza, samarytanina. Sporl - chodzi tu 
o udział w jakichkolwiek zawodach sportowych. To calu 
,.gra włóczęgowska". Nadmienić lu jeszcez trzeba, hasl;~ 
rzucona lam przez d·ha Lcwińskicgo: .. Zakładajmy krę· 
g i wędrownicze w hufcach l chorągwiach!!", "Uczmy 
młodzież harcerską poznawać Polskę wszerz i wzdluz, 
poznawać laką jaką jest!!". 

Wspaniały plan. Wspaniale hasła. Nic wiem dlaczego, 
orłykul pozostal zdaje się bez echa, choć był ogłoszony 
jako dyskusyjny ... Gra" taka, o ile mi wiadomo, I>TZCJHO· 
wadzona nic została. A szkoda! bo lo byłoby najlepszym 
spopularyzowaniem wędrowniclwa wśród ogółu harce· 
rzy. Tylko kłos musi się tym zająć. Samo się nic zrobi. 

Wecie bym się nic zdziwił, gdybym leż uslysznl wkról · 
c c takie haslo: Zastępy siarszych chłopców nu węd rów· 
kę !". I nagle widzę cala akcja i pracn tych znslępów kh:· 
ruje się wyrażnie na zorganizowanie wędrówki. Do mo· 
jego zastępu przychodzi zastępowy, gębo mu się śmleic 
i mówi: .. ch lopal<i od dziś przygotowujemy się do węd· 
rówkiJ Zrobimy j ą tu i lu ... .,Rozdaje molerial do opra­
cowanin, pnewodnil<i, mapy, każdy dostaje jakiś dzlnl do 
opntcowanin. l~aidy staje się jakimś ,wainym", młL ja· 
kąś funkcję i nic mn takiego, który byłby tylko "pasaże · 
rem" net naszej wędrówce. Wszystkim jest dobrze, myśli· 
my skąd wytrzasnąć gotówkę. Czy od drużyny, czy otl 
K. P. H. czy zarobić, czy z domu wziąć. Myślimy, radzł­
my a każdy już sobie roi, jako to tam będzie. No zbiór· 
kach omawialiśmy różne lematy związane z .,naszą" ol<o· 
licą, gdz:c będziemy wędrować ... slop! Zapędzilem się ... 
lo tylko marzcnin. W rzeczywistości jeszcze o tym ani 
słychu. Ale może ... ? Moi.e zgodzą się czynnikł mlarodoj· 
słychu. Wznoszę więc okrzyk tylko, lak głośno jak tylko 
mogę: Wskrzesić wędrownictwoi! Zastępy storszych chłop. 
ców, starszoharcerskle na wędrówkę!!" 

Głodny źórow (K. Morawski) 
77 W. D. H. 
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Kłopoty • • zyw1en 
że pożywienie obozowe powinno odpowiadać pewnym 

w<•runkom stanowiącym o jego racjonalno!cl, z lym zga­
dza się każdy z nas. że powinno ono zawierać dostatecz­
ną ilość białka, węglowodanów, tłuszczów ł Innych skład­
ników lo mniej lub więcej dokładnic przypominamy so­
bie z nauki s~kolnej. Mało jest jednak osób, które tę garść 
ogólnikc.wych l teoretycznych wlodomo!cl polrafią zasto­
sować do praktyki życioweJ l no ich podsłowie utrzymać 
codzienne pożywienie młodzieży obozowej n11 odpowied­
nim poziomie. Dzisiejszy artykuł, nawiązując do poprzed­
niego, umieszczonego w Nr. pragnie przerzucić len po­
most pomiędzy teorią l jej codziennymi zastosowaniami. 

Główną trudność stanowi fakt, ze wprawdzie mówimy 
o konieczności spożywan'a białek, węglowodanów, wiła­
min itd ., ale nabywamy w sklepach l na largach nic te 
.składniki, lecz produkty, w których one znajdują się 
w różnych ilościach i różnym wzajemnym stosunku. 
Trzeba więc nabywane produkty przeliczać na Ilość za­
wartych w nich sldadników odżywczych, należących do 
różnych grup, co jest rzec1.ą żmudną l uciążliwą n w wic­
lu wypadkach wręcz nlemożllwą. 

Ogromne ułatwienie pod tym wzg lędem stnnowią dl11 
nas. podane w poprzednim nrlykule mlr,dzynarodowr. 
normy produktów spożywczych przeznaczone na potrzeby 
przccięlneno zdrowego człowieka dorosłego. Jak już lam 
wspominaliśmy, normy Ie doją rękojmię, że ilość bial­
lm, witamin i składników mineralnych, lo znaczy tych 
składników, klórych ilość najczęśc iej spada poniżej ko· 
niecznego minimum. jest wystarczająca. Przestrzeganic 
normy chroni nas od nicdoborów pokarmowych, bowiem 
odnoszą si~ one do produktów tzw. zapobiegawczych. 
Nic przewidują one jednak niczbędnej Ilości pokarmów 
energetycznych, ponieważ Ilość ta waha się w bardzo 
szerokich granicach w zależności od wieku i rodzaju 
pracy, ora1. trybu życia, a nawet do pewnego stopnia w 
zależności od płci. 

Obozy gromadzą młodzież, której okres wzrostu nie 
jest jeszcze ukończony. Zycie obozowe wymaga od lej 
młodzieży intensywnego wysiłku fizycznego. Wszystko lo 
sprawia, że zapotrzebowanie energetyczne, czyli zapo­
trzebowanie na produkty wysoko kelorycznc jest u tej 
młodzieży duże, większe u chłopców niż u dziewcząt 
Możemy więc, stosując międzynarodowe normy produk­
tów zapobiegawczych nie obliczać białkowej i mineralnej 
wartości posiłków, musimy jednak przynajmnh:j od cw­
su do czasu sprawdzać w<ulość kaloryczną. Przekonamy 

_ się wówczas. że pożywlcnlc.ob._ązowc wymaga porcJI bAr­
dzo dużych. Poniept"'tv pożywicii'!t..,u~m musi być zacho­
wana norma P. ó'lluklów ~.Q_blegawei):ch, które należ<! 
do produkló\ droższyc l'l<onlb~a lloś roduk łów wy· 
soko kCiłorJ.: znych m st b ć wy ann wśr pokarmów 
tanich, tal h jak zicr nia l~chle , kluski, k ze, aby nir. 
podnosić adr 1 .rnrc <Osztów .9\Vferil!l ul ?.owego, :• 
jc.dnak d ć llo0r.ży t' • wszysl o. e je ( a niej ko­
nieczne. l 

Wszystłte asze usil \ · nia~nicsleni p ziomu ży-
wienia o~· cgo pfty o ą z ony yn < wówcz<1s, 
jeżcli będ życ w~ l c c l zest sow c do real-
nych waru llów byl~vonla o~ozo cg:i. więc pierw­
szym takim lł runkl sl . owa planowanego 
przez: nas wyż~~1ia do vz olen~ chnlcznego ucze­
stników i do rozpou,dzane.~nwentarza. Ponieważ 
w życiu obozowym zaiowno jC<Jno, jak drugie jest nader 
skromne, ~igzypir6 W\r<i\' fti}v7,JI~OfflpYch w n&· 
szych jadł~sicJVoko at W'Yljbr\1,. iyJI<cł $Jproslszych 
i najłatwiejszych technicznie do wykonania. Na szczęście 
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potraw lakich można wybrać bardzo wiele, nic wynlkn 
więc z lego, aby pożywienie obozowe muslało być mo­
notonne, a co za tym idzie błędne. 

Dalszym względem, który musimy brać pod uwagę je~~ 
możliwoić zaopatrzenia się w danej okolicy w potrzebne 
nam produkty. l tułaj musimy wyróżnić produkty nie­
odzowne, bez których obejśt się nie możemy l Jakie, któ­
re bez szkody dla wartości pożywienia możemy zastąpić 
Innymi. W jedno z nich musimy zaopatrywać się na miej­
scu (mleko, mięso, jarzyny, owoce). Inne możemy w od­
powiedniej ilości przywieźć wraz z Inwentarzem obozo­
wym. Aby to jednak było możliwe należy l l dość wczc­
śnie zatroszczyć się o odpowiednie dla nich pomieszcze­
nie, l} na diÓ.ższy czas przed wyjazdem opracować do­
kładne jadłospisy z obliczeniem potrzebnej Ilości tokich 
produktów, jak mąka, cukier, kasza, hebrala itd. lak abv 
Z3kUI:iona ilość odpowiadała rzeczywistym potrzebom 
obozu. 

Mleko, masło i jaja należą do produkiów, l<lórc n· 
my kupować na miejscu i bez których obejść się ni<; 
żemy. Jeżeli w jakiejś okolicy nic moi.nn doslnć n·,.(.,a 
dobrego i w odpowiedniej ilości, miejscowość In nic nn­
daje się na obóz, bowiem mleko w odpowiedniej ilości, 
powinno stanowić podstawę pożywle nia obozowego. To 
samo odnosi się do jarzyn. Jest lo również produl<l nie­
odzowny, który przeważnie, z niclicznymi wyjąlkmnl, 
musi być nabywany na miejscu. Ponieważ skutkiem n i­
skiego poziomu uprawy warzyw w wielu wsiach uzyskil­
n'c odpowiedniej ich ilości na potrzeby obozu może 
przedstawiać trudności, nal eży wcześniej juz o tym po­
myśleć i w odpowiednim sezonie porozumleć sl~ z są­

siednimi szkołami rolnicz:ymi, wzorowymi gospodarstwa­
mi łub J{ołami Gospodyri Wiejskich, znmnwlając u nich 
t:-olrzebną ilość i rodzaj j!lrzyn. Inaczej przedstawia sic: 
SJ>rawa, jeżeli nic można waleźć odpowiednieJ dostaw) 
mięsa bydlęcego. Wystarczy nam wówczes w zupełności 
jeśli zamiast niego możemy dostać ryby morskic lub slotł 
kowodne, drób, króliki, albo Jaja l ser, bowiem pro­
dukty te zastępują się doskonale. Zbyt małą Ilość 'lwoców 
w danej miejscowości można zupełnie pomyślnic znstą ­
pić różnymi jagodami leśnymi, j!lk poziomki. borówl<i· 
czernice i borówki-brusznice, jeżyny, mnllny, n tnki.c: rn ­
b~~rbarcm podając je na pncminn z suszem owocowym. 
Zastępując jednak jedne produkty innymi, nic: mo1.c·­

my tracić z oczu, że muszą one posiadnć w przybli:i.cniu 
tę samą wnrlość i odgrywać w po:i.ywicniu podobilit ro­
lę. Mówimy .. w przybliżeniu", gdyż nic! istnieJ<! produkty, 
nie różniące się wcale swymi sl<ladnikaml l dlalego nle 
może być mowy o tym, aby parę 7. nich moglo - Y.aSIIJpić 
wszystkie. l lak np. nie moinil kasY.Il albo kluskom! ?.!l ­
stępować jarzyn, owoców, 11ni mlel<!l, moźno jednał< ka · 
sz11 zastąp ić kluski i odwrotnie. Nie jest jednak dopusz­
cz)Jlne aby jakiś jeden produl<l, o ldóry nam w danych 
warunkach najłatwiej, rozpanoszył się wszechwindnie l wy­
pierał inne niezbędne. 
Ponieważ zmiany produktów Sil mo1.liwt: tylko w oh­

r~bic jednej grupy, przedstawiającej mniej w~ccj tę sa­
mą wartość w pożywieniu, wszystkie grupy produktów 
spożywczych, które do pewnego stopnia molją się wzn­
jemnie zastępować: 

I. Mięso szkieletowe bydła rzcżncno. nrgany wewnę­
trzne. drób, ryby, króliki, jaja, ser. 

IL Mleko - nic ma produktu, który je może całko­
wicie zastąpić. 

IIL Ziemniaki, jarzyny strączkowe, r>ieczywo, kosz.,, 
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kluski (lanc, kładzione, krajane, łazanki, zacierka). slod­
kic desery mączne. 

IV. Marchew, brukiew, dynia żółta, selery, buraki. 
V. Salala glowiasla, szpinak, szczaw, lebioda, t.ielonn 

fawlka. groszek. kapusia włoska , brukselka. 
VL l<apusla gładka, włoska, brukselska, knlnflor, kn­

larcpo. 
VIL Szczypiorek. cebula, czosnek, pory. 
VI!L Ja!!ody leśne, wiśnie, śliwki, jabłka, cytryny, po­

midory, ogórki, rabarbar, częściowe przetwory owocowe. 
IX. Sok z kiszonych Oflórków, surowy barszcz burako­

wy, przcc"e• z pomidorów, ocel z odpadków jabłecznych. 
sok z porzeczek. 

Rozpatrując powyższą Iabelkę widzimy, że grup~ pierw· 
sw i druga, zawiera pokarmy białkowe pclnowartościo· 
we. tj. mleko, nabiał i mięso. Grupn lrzccin zawicrn !>O· 
k~rmy mączne: i cukier, czyli pokarmy energetyczne, po­
wstałe grupy zawieraJ<! pokarmy hędl)CC głównymi źród­
łami wil<•m'n i składników mineralnych. Wśród nich 
!!lówną rolę odgrywn grupa V --· jorzyny liściaste - bę­
d<!Ca najlepszym i.r6dłem witumin. sl<lndnlków mineml· 
nych i zieleni roślinn ej. W l'll'Ul;:c VIII l !X znwMie są 
produkty. które w Jliljwiększych Ilościach mogij być spo· 
żywitnc w sinnie surowym i slwtldc!m icrto pclni i)Cr. wni.­
Oi} rolę w poi.ywicniu. 

Do pok~~rmów llliiCZnych Zlllic:wno lei j11rzy11y sl rącY.· 
kowc. )mzyny te zajmuj!) miejsc<: pośrednie m ~ędzy po­
kllrrnmni mącznymi i bi a łkowymi, pcmlcwn ż obydwóch 
łych składników zawierają bard1.o wiele. Trzeba jednak 
pamiętać, że jest lo pokarm blnlkowy n lcpełnownrtoś· 
r.iowy, może więc występować obok Innych poknrmów 
białkowych - - pełnowartościowych - n'c znś zamia~t 
nich. 

Jeżeli będziemy wszystkie wyżej wymienione grupy 
produktów uwzJ!Iędniali równomiernie, możemy mleć 
pewność, że w pożywieniu naszym nic zbraknie żadnego 
z koniecznych dla zdrowiu skladn:ków l wszystkie one 
wystąpią w odpowiednieJ Ilości. Przy tym nicktóre z nich 
muszą koniceznie występować codziennie - mleko 1 je­
den z produktów białkowych Jlrupy l, oraz Jeden z pro· 
duktów grupy III i VIII. Inne grupy - IV, V, VI, VII, IX -­
mogą występować nie wszystkie codz:cnnlc, lecz po dwie 
na zmianę. Naley więc np. Jednego dnia uwzględnić ja­
kąś j:>rzyn~ okopową grupy IV l jakąś jarzynę liściast.) 
grupy V, następnego dnia np. jakąś jarzynę kapustną gru­
py VI i jakąś jarzynę grupy VII lld. 

Ogólnic musimy się trzymać następujqccj znsndy, aby 
codziennie w głównym posiłku obozowym, którym prze­
ważnie jest obiad uwzględn'ać: 
jedną potrawę białkową 
jedną potrawę enerrlclyczną - przeważnic będzie lo 

potrawa mączna, a także zlemniokl, fasola, groch, 
dwie potrawy jnrzynowc 
owoce 

Jednn z potmw jarzynowych, albo owoce powinny być 
podane na surowo, bowiem uwzględnienie jednej surów­
ki dzienn ic daje nnm rękojmię wyslarczajqccj ilości wi . 
tam'n. Jnko potrawy jarzynowe nnleiy rowmicć dodat­
ki do innych potraw - mącznych lub białkowych, np. 
mięso duszone w jarzynach, gołąbki z kapusty z ryżem 
i mięsem, łazanki z kapust<!. jarzyny jako samoistne po· 
trawy a także zupy jarzynowe. Zupy jarzynowe, odpo­
wiednio zagęszczone. zwłaszcza z dodatkiem śmielnny. 
odgrywnją bardzo wielką rolę w żywieniu obozowym. 
Przyrządzenie ich jest proste, przedstawiają dużą war­
tość energetyczną, pozwalają wprowadzić większą ilość 
jarzyn, które pod inn<t postoclą często spotykałyby si<; 
z grymasami, jak np. marchew, selery, buraki. Jarzyny są 
produktem, który najbardzlej ze wszystkich lract war-
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!ość na skutek błędnych metod przyrządzania. Błędy Ie 
częściowo zostają usunięte przy przyrządzaniu zup, bo· 
wiem zużywa się do nich całą Ilość wywaru, w którym Ja­
rzyny były gotowane. Podajcmy parę przkłodów zcsla­
wicri obiadowych, w których wszystkie Ie warunki zosl~­
ły spełnione. które więc są odpowiednie w żywieniu na 
obozie: 

L 
Zupa owocowa ziemniaki 
l<apusla z głowy na mleku 
Makaron włoski z serem 

IL 
!<rupnik jarzynowy 
Ziemniaki - fasolka zielona w śmietanie z jajami 
l<isicl malinowy wiłaminowy z mlekiem 

III . 
Zup9 ziemniaczana 
Potrawka cielęca z ryżem i marchewki! 
Poziomkl z cukrem l mlekiem. 
Jak wyn·ka z powyższych przykładów, z powodu trud­

nych warunków gospodarowania llłl obozie, ldlko potraw 
poh)czonych jest w jedno danie, bowiem podawanie len · 
żdej z nich oddzielnie pncdslawialoby zbyt duże trud­
ności. l tak np. makaron włoski z serem ł<t<:zy w soblo: 
produldy energetyczne i białkowe. Podobnlc! w fasolce 
zielonej z jajami mamy jarzynę połączone) '· wysoko 
energetyczną śmietaną i białkowymi jnjnml lip. 
Potrawy takie w żywieniu obozowym mnj11 bnrdzo duż<! 
znaczenie. Oczywiście, zasada la jest na jdalej posunlętn 
w tych potrawach, z których każdtl zastępuje snmn ca ły 
posiłek. Potrawa laka powinna zawierać jakiś składnik 
białkowy: kawalek mięsa. jaja lub ser - sklndnlki wy­
!oko energetyczne, np. słoninę, śmiet anę l składniki 
mączne: ziemniaki, groch lub fasolę, kuszę. oraz dużr! 
ilość mieszanych jarzyn. Dla zwiększenia wartości c:ner­
gelycznej do takiej potrawy podaje się zazwyczaj chleb, 
ponieważ zaś długotrwale gotowanic potrawy w dużym 
kotle pozbawia ją w bardzo znacznej mierze wartości 
witaminowej, konieczne jest dodatkowe donic złożom: 
z jakiegoś produktu surowego, np. surowych pomido­
rów, jabłek, kiszonych ogórków, albo kiszonej surowej 
kapusty. 

Układając jadłospisy obiadowe nic możno tracić 
z oczu całokształtu dziennego wyżywicnili uczc.slników 
obozu, dbając o równomierne uwzględnianie wszystkich 
produktów. Posiłki dzienne powinny s'ę wzajemnic uzn­
pclniać. Najpraktyczniej jest podawać na śniodanic mle· 
ko z dodatkami mącznymi, a więc chlebem, knszoml lub 
kluskami, na obiad zupy jarzynowe, potrawę binll<ową 
(mięso, jaja} z dużym dodatkiem jarzyn l potrawy mącz­
nej, oraz owoce, na wieczerzę znów mleko lub jeżcli 
porcja jego jest już wystarczająca -·· jarzyny. J eżell na 
obiad nie zdołaliśmy podnć surówki, lub nic było moino­
ścl uwzględn ieni" owoców, bmk ten u?.upclnlnrny na 
wieczerzę. Wieczerza też najczęściej musi uzupełnić 
dzienni} normę mlek.a, ponieważ ograniczenie sir, wylncz­
nie do ilości mleka podonego na śniadanic nie jest prze­
ważnie wystarczające. Unikamy w zestawieniach wieczor­
nych poiraw z grzybów, grochu, fasoli, bobu, potraw 
mięsnych i bardzo tłustych. Trzebel dbać o lo, aby w 
dwóch lub t rzech posiłkach w ciągu dnia nic podawa6 
np. polmw mącznych lub białkowych, następnego znś 
dnia wcale białka nie uwzględniać. Trzeba też uw-!lżać, 
aby jeden i ten sam produkt nie występowal dwukrol­
n:e lego ~amego dnia. Błędem więc byłoby podaWIUlic 
na obiad zacierki, na kolację zaś klusek sq lo bowiem 
potrawy wnoszące Ie same składniki, a różniące się tyl­
ko kszta11cm. Nic maina leż na obiad przyrządzać mięsa, 
na kolację zaś jaj, gdyż wprowadziloby lo nndmlcrną 

S1r 67 



D o m e k z dykty 
Kwestia namiotów zawsze sprawiała drużynowym 

wiele kłopotów. \VI niektórych ośrodkach czynione 
były próby zdobycia pomieszczeń obozowych tań­
szym !<posobem. Zalączony rysunek i opis nuHCJSzy 
1na na celu podzielenie się pewnym doświadczeniem 
w tej dziedzinie. 

Domek s kiilelany przedstawiony na rysunku wy­
k onany zostnl w następujacy sposób: 

Skladn się on z 6 części, 2 ścian bocznych. 2 śc ian 
szczytowych, składanego dachu i kalenicy. 

Sciany boczne to proste ramy o wymiarach 3 m 
długości i l ,2 m wys. (rys. l). Poszczególne c~ęści 
na narożnikach połączono na zwidłowanie na wpust 
(rys. 3). Łączenia wszystkie spajano "cerfu~em" 
i gwoździami. 

\V/ podobny .>posóh połączone zostay ramy pr:c­
znaczone na dach (rys. 7). Skoro już mowa o dachu 
powiem o dalszej nnd nim pracy. \V/ykonujemy więc 
dwie ramy długość 3 m, a szerokość 1,45 m. Dla 
~vzmocni~nia dajemy 3 poprzeczki. które łączymy tak 
Jak w ŚCJ <Hlac h bocznych na wpust. Obydwie ramy 
wzdłuż jednego boku zł ączone na zawiasy. Zawiasy 
te łącząc obydwie części, umożliwiają należyte spo· 
czywanie dilchu na ściilnach szczytowych oraz oszczę­
dzają transportowanie dwóch oddzielnych częśc i . 
Z przodu i z tylu dachu zostały przybite <.l o każdego 
skrzydla listwy szersze od grubości ramy dachu. 
\,Y/ pr:ekroju wygląda to jak przedstawiono na r)•S. 9 
ora:: rys. 10 (widok od przodu dachu). Listwy po­
wy:Osze mają: a) przytrzymywać dach, :apobiegając 
ob~u~vaniu się w tył c:;y i)rzód, oraz b) przytrzymy­
wac sc1any szc~ytowc. Sc1any szczytowe przedsta­
Wiają rysunki 4 i 5. Łąc=enia wykonujemy tak Mm<J 
na wpust i :;widlow,mie. W' ścianie przedniej (rys. 4) 
wstawiamy dr~wi :,\s w scianie tylnej w górze lufcik 
(rys. 5). 

Po wykonaniu wszystkich ram obijamy je zewnątrz 
dyktą. Ramy posmarowane zostały najpierw .,cer­
tusem", a następnie przybito dyktę gwoździami pa· 
powymi. Gwoździe papowe nadają się tutaj szcze­
gólnie dlatego, że mają szerokie główki, przytrzy· 

ilość białka i podniosło koszt wyżywienia. Tylko mleko 
i p :cczywo mogą występować parokrolnic podczas dnia, 
ale i lu musimy dbać o urozmaicenie podając raz mleko 
słodkie, drugi raz kwaśne, raz chleb razowy, drugi raz 
pytlowy - zyłnl lub pszc;nny, 

Bardzo rozpow~echiilonym 'blę~ w żywleniu jest 
wprowadzen~c rlrdmlcrneV'I~ści kwas~. co jest dla 
zdrowia ni ~k zysłnc. ·~ możQ._a więc plldawać w tym 
samym pos u zupy mu,l.O[OW~ł : kompa u z mbsrba­
ru, zupy s· cznwiowej l ja l~<. z y ogóri<O ej i kisielu 
żórawlno ego l l . 

l pod wzf®pcm '!f~r;;-ży~cho®>ć nowagę w 
ilości kw só w pokarmach. rzy tym na ź pamiętać, 

że dodał t ukru do ~illej IJPłrawy la o l wpraw· 
dzie jej s Hl ale n 5teJsza kwa produkcie, 
z czym trz a s lćzy rz ~pr co'Wy\liani4 jadłospisów. 
. Ze wsqst ch ~ow(sz_yt;ro~~~~ wyn_1a oc:ywlścl_e, 
ze sprawa ze · w:eruya osp:so.w/oboz.9wych rue moze 
byt pozosławio rzypa ~. lecz_;l'isi być wynikiem 
poważnych rozwaź'afu,J dlałego.iadlósplsy obozowe po­
winny być przemy!laOf dO' najdrobniejszych szczegółów 
na· dluszy eza pf1/(I •"JpT~Jfnf'ł'}~~f1 e~ g~ 
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mują dobrze klejank~. Przr tej ilości rusztowai1 , 
jak to przedstawiono n:-: rysunku, wystarczyło zu­
pełnie obić cały domek dykt,1 3 mm grubości. Na 
ubicie calego domku tliugośc i 3 m, szerokośc i 2 m 
i wysokości 2,10 m w ~zczyc ic zużyli śmy 24 m= d y­
kty. Po obiciu kl ejanką przystępujemy do monto­
wania całości. Sciany boczne z szczytami łączymy na 
czopy (rys. 6) wewnątrz =aś dajemy haczyki. Do 
sztorcu ściany bocznej przybijamy listwy podobnie 
jak do sztorcu dachu {rys. 9 i 10). Listwy te wstrzy­
mać mają ścianę szczytową i zakryją powstale pr::y 
:;etknęciu szpary. \'(' celu ~akrycia szpary w dachu 
powstalej pr=e= zląc:;enie pos~c:egółnych części da­
chu kładziemy na wier:ch kalenicę (rys. 8). Domek 
daje schronienie 3 - 6 ludziom. Domek cały tr:;eba 
pomalować farbą olejną, najlepiej zieloną. 

Koszt ogólny wyniósł 65 zł. 
\Y/ praktyce okaza ło się, iż domek posiada =alety 

i wady. 
Zalety są następuj ące: a) możność szybkiego usta· 

wienia, b) wielka szczelność . c) wrażenie solidności, 
d) nadaje się szczególnie na pomieszczenie gospo­
darcze. 

\V/ady są następujące: a) trudności przy transpor­
towaniu, b) duiy cię:i:'lr, c) łatwość wygniecenia dy­
kty, co jednak usunąć można prze~ ~astosowanie 
grubs:ej klejanki. 

Podany powyższe opis jest ocz)·wiśsie tylko jed­
nym z sposobów realizacji. Nie próbuję go ani uwa­
żać za najlepszy i ostatec:ny. Sam posiadam jes::c::e 
kilka innych projektów, a zresztą jestem pewien, iż 
w główkach zacnych wodzów powstaną lepsze, dos­
konalsze rozwiązania. 

Hm. Feliks Tomczak. 
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~17 śród książek. 
PUA WO A liTO Ił A DO KRY'I'YI\1. 

7.cunirrzam popełnić ,,shnkingu: autor, który r;ię upuminn 
o właś<:iwy pozium lnytyki ksh!Żt•k, spośród klóryc:h ni(' wy­
ł:Jcza i swojej, to "nle \tchodzi". 

W gruncie l'ZHCzy jt!dnnk nic w t ym nie ma dziwnego, ~\' 
wła~nie ktoś "piR~łl<'Yu odzywa się na ten temat, tak istotny 
dla kwest ii czy J>lód jego działalności pisarskiej pozostanic 
tylko energi:} potcncjounlną nagrodzoną na kartach ksh.iki, 
czy tei zostanie u1·uchomiony, wprowadzony w obl'ót, zyRkn 
swą praktyczną racj~ bytu. 'l')'mbardziej nie uzurpuj~ sobie 
prawa do zgłaszania łll"et.ensji, jeśli recenzja nie WYJladnic 
pochlebnie dla autora. Zgoła przeciwnie - jedynym co autor 
naprawdę ceni w kl")'tyce - to rzetelność, głębokie i sprnwie­
dliwe surowe podej>lcir do jego dzieła; czymś, co go niesły­
chanie irytuje, jest tak częsty w harcerstwie zwycz,aj "po­
klepywania po ramieniu'', układanie powienchownyeh za .. 
chęt dla grzecznych czytelników, reklamowych wzmianek, od­
których na milę bijr lekcewnżenie istotnych elementów dzirln 
twórczego. 

Natomiast zgłaszam swe auto:-skie prawo do czego innego . 
Do zabezpieczenia twot·u książkowegol o! nie pl'zed ,,zjechn· 
niem", wytirnianit'm, spl'owad.zenlem do zera - to wszystko 
prawa krytyka; lecz lH'Zed czym innyrn, co zostało wobec 
mnie zastosowane w oRtatnim numet•z.e "W Kręgu \Voclzów'•. 

Tym czymś ni~ do przyjęcia jest zastosowany przez re­
cenzenta system wyliczenia kilkunastu oderwanych stroni<· 
książki, kt6re :nujl) być na tyle niezgodne, zat>cwne z ideo­
logią harcerską, ie młodzież harcerska nie powinna ich czy. 
tać bez koryguj:1cej opieki instruktora. Wyliczenie: te n te · 
stronice i - żadnego komentarza: dlaczego te stronice? co 
mianowicie grozi nicbez)>ieczeitstwem? 

Przepraszam! jest komentarz. Mimowolny i - co za pech -
oparty na nieporozumieniu. Wyliczenie bowiem niebezpiecz­
nych stronic poj>rzcdzone jest zdaniem recenzenta, iż frag­
ment z pamiętnika bohatera książki ,. ... bo moim Bogiem jest 
rozwój", jest niezgodne z religią katolicką. Nię będę się za· 
głębia! w wyjaśnianie, na czym polega nieporozumienie w wy­
niku którego autor bierze okrzyk rozentuzjazmowanego sw:) 
stalą ewolucją duchowq mlodzici1ca - za jego wyznanic stu­
nowiska J"eligijnogo. 'l'o tH·awo krytyka - tak a nie inaczej 
rozumieć ksir!ikę. J.,~(lrz pragnę zwróc•ić uwngę nn nirbezpir-

Nr. 5 

Pietkicwicz Z. - Zrzeszenia wiejskie. SpóJki. Związki. Kół­
ka rolnicze. 
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wego lasów, h!k i ogrodów. 
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owocowych. 
Wolff W. H. - - Spóld?.iclczu.<ć w rolnictwie: 
\VoyczyllsJd U. ~- Śladami n:.uuwgo I'OZWOjU t•lionomicznt~~CI. 

Kraków 1912. 
'Wydawnictwa "Blusu·zuu, dzinlu "(ll'gnnizacja domu i ~os· 

podarst.wa donwwego" ( bro~zurk i z J•t.żnych dziedzin). 
Zngujewski - Jak Ameryka Jlr<Lt-ujo• 1 l'rzemy><l - 1910. 
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?~rmnski S. - J>ocz:.)tek ~wiata prncy. 

ezefu··two, jakie obr"łny przt•z dhn. Rat'\' system "pr.zesh'7.ega .. 
uh·." pł .. .ted ~tronicami kryje w !':obiP w wypadku takiego nie .. 
porozumienia: toć-że wszystki(' mtslę)m~ stronice cłotknięte 
sa takimże samym za1·zutcm. Cl~żkim - u chybu niezamie­
J•Żonym; boć pt·zeci~ nie Wf-\7.~'Ntkir .zawierają ... herczje? Oto 
Kkutki fatalnego systemu. 

Ale nawet w oderwaniu od tnki<·h możliwych llieporozu­
tniel\ . Cóż to ma znac1.yć właśtiw ic,, tuka g-ołaJ bez wyjaśniei1 
przestroga, trącenie się łokcicrn, łl1l1.lg'llięcie oldem: nUWażHj, 
tu się coś kryje, a <:o, tego ci nic' Jn\)wi~. Przeczytasz, to zo­
baczysz, a jeśli nie })rzeczyta ? a jeśli przcc·zyta i sumienni<• 
tłoszukując się czegoś złego - zniekształci sens: bo Pl"ZP­
cież w tym sensie "coś" musi Si(' kryć. Cói to właśdwi<• 
znaczy, to: "strzeż się strun tnkicl\ a t.ukich11

, bez wszelkie­
go uzasadnienia? Przecież tr stron)· pisał instruktar har­
cerski, przed którym jeśli się l>rzestrlega - Mle:tr t.o uza­
sadnić. Jakai jest właściwie r6inica między "uważaj, nie 
chodź do niego na zbiórki" (co jest równici nie do pomrśłe­
nia w stosunk3ch harcerskich), a: ,.uważaj, nie czytaj tych 
stronicu - jeśli się nie dopowie, o co w gruncie rzeczy chodzi. 

Rył kiedyś na ustach wszystkich (a ile na tym wyszedł) 
taki pewien osławionr O. Jacek l'iroiyński. Wydał on pt-ze­
wodnik po literaturze ohviatowrj i polskiej, w którym z :.lzie· 
lami twórczymi obszedł się zgoln tak jak było z onymi pel"la­
mi rzuco11ymi mi~dzy wieJll"I.C. Htrl jego (pr7.ykla:.lowo): 
uUalzac: nudny, za długie opi~y. Żeromski: nlemoralny, nieH 
które l<~*=!~ki wywt·otowt}łl -· i tak, ta·1.ema, piędoma wyra­
zami pott·aktował najwyż~1.c wzloty cluchu luclzldego, chwa­
htc je lub ganiąc. PrzcsY.cdl do historii polsldej krytyki, jak 
kiedyś ks. Baka do historii poezji: OMnticszony na zawsze. 

Nie dobrze byloby w harcerskiej kl"ytyce, będącej ledwie 
w powijakach, nawiązywać do fataln~j tradycji ojca Jacka: 
"Dąbrowski - Kwiatkowski" - stron lG, 27, 5G i 80 nie cz~·­
tać, niebezpiecznie dla młodzieży. 

I teraz jest chyba jasne, że jeśli zabrałem glos w lej spra­
wie z całym zakłopotaniem atakuję swego krytyka zn pewne 
[>Os~lizgnięcie jego pióra (nic przekreślając bynajmniej war­
tości reszty jego twierdzei1) - to bronię nic t>·lko swego pry­
watnego dobra. L<;żr w interesie ogólnYJ,ll! kultu_ry ez~:~el­
niczej w harcerstwie, aby o pewnych po•hzgmęc1ach p:ora 
t>ublicznie st";erdzać: to brlo poślizgnięcie; nie może być 
t raktowano jako pret"edcns nn przyszłość! 

J::li::Kz Dąbrowski. 

S: r. 69 



• 

• 

Mównica Wodzów .................. ----~~----~~~~----~--------~ 
P rzez dysk u s i ę d o ś w i a t o p o g l q d u d z i a ł a n i a l 

O pracę wychowawczą 
instruktorów 

:\pel grona inslruktor.<kies:u Uzinłu 11 l.uh~lskiej 

Chorągwi łl nrcrrzy. 

?\a odprawie kiNowników wydzinłów i wsp61prncowników 
Działu 11 w;•chowanin hnrrcr!<kirgo Lubclskit>j Chorągwi Har· 
cerzy w dniu 15 mnrca 19:18 r. uchwalono: w głębokim zro­
zumieniu obowiązków·, dążących un ~·a·mtie instruktorskim 0•·­
gani2acji Harcel'Zy, otaz wobN• faktu. niezbicie s twierdzouego, 
braku fachowych !-1il kic,•·ownic·zrc.-łt nu stunowiska drużyno~ 
wych hufców łubclsł<ich l<im·uwnk; wrdziałów i współpt·a· 
cuwnicy działu 11: wyclwwania hurc~rskiego Luhclskit!j Cho­
r:~hr'\\'i Harcerzy postmu.t\\'i aj;l do dnia 24 null'ca 1938 1'. po na­
wi:!znniu knntnktu z hu fcowymi Luhl iun objąć Htunowis ka 
wychowawcze mt t4.'nmit• ich huft·ów". Należy dodać, ie ł>rzed 
u pywem teL·minu lde rnwnil< wytJzin lu HtnrHzcgo harccr s hva 
1<. Ch. zost;•ł rozl<nłl:~m komcudnntn Chorągwi Hm·rcrz~· mia­
nowany drużynowym .,,v-:druwnikc';w'' gn iazdu im. J. Zumoj­
!'kicgo w Lub1ini(', a ki<•rm,·nil\ wydziału ks:l.talccnin starszy­
zny zdecydował się oh,i:~ć dt·uiyn~· .. w4;ch·uwnik(;wjj IH'ZY g imu. 
i m . St. Stnszico. 

Chodzi o to - iuslruktol'?.y NI~ hiurnlixtmni, lcanc:c!lis tami1 

lekarzami, ndwnlaj<~ ,,kawalkiu, :taczyntt,h~ wi<'lbić "św. b iu­
ro1<ra<~ego". Instruktor --· tu c.•zynny wyl·lwwawea hm·ę(lrsl<i. 
l'owiedzieni<• to czę::;to już zn<·?.ynu t.rrwić m~'HZkq. Nawet 
k omendant thOl'l'!gwi przestJll by(' wychuwuwt·:~ z c.·hwilą, gdy 
nawał spraw organizaeyjn~·c.•h nic ))OZwała mu na wet wpro­
wadzać "<:hwilki ideowej" nn Zc'hl'aniu Kunwndy. U har· 
cerek jest leJ>iej: znam Konwndnntkę Chur:)gwi, która osobi­
ście prowaclzi 2 dntiyny. A jui knieJo podhaJ"('mistJ·zyui na· 
JH.' \\,10 ma po jed1wj. Są ,;umiPnni~j~z~ i - prnwdomówniej· 
szc od nas ... 

Wisimy w powietrzu... Nie mnj:)e bezpmiredniego kon· 
taktu z młodzieżą IH\l'('("rsk~), niP mnj~)(' wla).n(lgo "warszt:atu 
pracy" drużyny, za~~JlU, k~J,ru - stujemy się odrrwanymi u..l 
życi:\ teoret).·kami. \V<"zto .. ~niC' łC' J{roiby spmdrz~gł Dh. Ka­
Jniilski _-\leksandcr. nnli:azuj:Jc !;woim instruktorom, namie:st .. 
nikom prow:ułzić gromady zurhowe. l st.1d moc i J>Olęga ru­
ehu zuehowrgo. Mająr lak .:wirtnr )U7!} kł:tdy, my instruk­
torzy harceł'S("y, nie muż(lmy J)()ntiJU)Ć t('j sprawy milcz<'nicm. 
'Vierzę, że kilka godzin tygodnin,-;o, J>o!lwięcone przez ruty­
llt>wancgo instruktora dt"Uż)·nie, dadz:) jej więcej niż 12 go­
dzin niedorostka, nie?..awsze nndto urodzonego I><Kl szczęśli· 
wą gwiazdą. Sami rhloJ>CY domagają się tego by ich pro­
wad~il_i ci, c? s~~ nn trm znają. Harcmistrze: któt-zy uZn· 
łat\\"HlJą 1>apterk1 - mcraz. lnta. rałc - winni być przenir· 
s ieni do k:ttegorii dzialarzy - to ni~ jMt praca instruktorska. 

My w Lublinie daliśmy JlOC7.l)łek. Czekamy odzewu od in­
nych gron insl ruktor~kifh -· o ilt' nit• J)I'ZCStuly być insłruk­
tor:o;kimi ... 

W !MI 
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Czuwuj! 

WSJJÓIIJracownic~· 
Iarcersl\ic.~~o 

l arcer7.y, 

fol. T. Bukowskl 
Z wędrówki po dolokich kraj<1ch Pufnocy 

J>ociechą niech będzie Dłtowi MJiowi, fakt, ir <'7.:1S tn·:u-ujP 
na nasz:, korzyść. Chodzi tylko o to, ('Z>' mnh•j, lub wic;c.•(•j 
śłamaz.al'uie będziemy temu pomagali. 

- Otóż: stojąc na stanowisku poczynania ucl siebie - mu­
simy przede wszystkim - wykorzenić fakty publi<'znt'go zgor· 
szenia w harcerskif'j gospodare~. :\l am na myŃii ja~kt·nw:! 
tęczę - poczynając od osobistej gOSfJod:trki ltarc••·zy i (in· 
struktoró\\· szczeg<•łnie) - jt'<łnostek hnrccrskirh l>t"Uiyn, 
Hufców i Chorągwi a kończąc na nnjcz\'>ltiej karygodnym sta­
nie gospodarki, oboz:C)w, zlotów i in. tzw. iml,rfl'z, czy doat:tw 
harc. Nie ~ę tu wyciągał faktt)w - knżdy pr~yzna, że pud 
względem gospodarczym mamy spoz·o na sumieniu, n na wi~l .. 
kicj prawdzie o przyehodzie i rozchodzie budowann cnota osz­
czędności - jakże mizerni~ wygląda. C.iż tu biadoleni~ po­
może? 

Tezy: l) harcet-z prowadzi osobisty bu diet swoich doeho­
uów i realizuje go - zgodnie z zn•adnmi dobrej gospodarki. 

2) Surowa kontrola obrotów i maj:)tku Drużyny, Hufców 
i Chorągwi. - Tylko instruktot· moie "gospoclm·zre~ w p•·1.y· 
ehdzie i rozchodzie jt!dnostek org. har<•. 

3) Najsurowsza kontrola kosztoplanltw obozowych, wyci~­
czkowych czy zlotowych. Istotnie zjadamy siebie dosłomtie -
pod wzg1ędem gospodarczym, winśnic na uboznch, zlotach, 
imprezach-igloo'ach - świetne interesy - robią po!irednicy 
na obozach harcel·skich. 

4) Zaostrzyć kryteria - przy udzielaniu zl'zwofo(t na obo­
zy, oboziki, <:aloroczny zapas, dobrz• jcszczt• jeit•łi zjedz:), a le 
bywa, że się coś tam i zmarnuje. 

5. Doszlo do tego, że byłe Drużynowy-było Dr-n, już na 
2 tygodnie obóz projektuje i l'ołJi, a jakio ... r.;m·owe 1<1us1d, 
biegunkę i długi. Czas z tym skoitcz)•e. 

6) Konieczne jest zorga11izownnic zaopnt•·zctl in guspodnl'cze­
go- tych harc:erskich obozów, powiedzmy, które wnł't(~ SJ! t(•j 
nazwy. 

z""reguły muszą to być ohozy wi~ksze mocno obsadzone, ju ż 
na lato, a latem na zim~. Zimr! obmyśłeć nułcży - dostaw\• 
i gospodarkę tyrh oboz(m·, do szczegółów włl)cznie. Moinu to 
i tr-leba zrobić. A za kar~rgodne naiPiy uważać - je~li u01'­
ganiza.tor'' gwaltuje o forS(! wtrdy, kiedy jui <·hlopcy sq 
w obozie. Zwykly szant..'li. 

7. \Vgłądnąć w· pracę t. zw. K. D. Ił - postawić na ruch 
spóJdziełczy - sporządzić bilans Z. H. I'. - Nastawić my­
ślowe zwrotnice, szczególnie rzasopisma hnrc. na tor gospo· 
darczy - to wszystko, co chcinłem powit!dzieć - roz)>Ocz:)Ć 
od siebie. 

St. płtm. 
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UBEZPIECZENIA MLODZIE"łY TIARCERSKlEJ 
OD NAST T:;PSTW ::-lmSZCZJ:'.'II.I WY('łl WYPADI\óW. 
Młodzież hareet-skn, przebywajqc·n na nboznch i kołoniuch 

letnich, z natu1·y rzeczy naraiona jf"Rl na wrvmlki, często 
nawet bardzo dotkliwe w skutkach. 

Harce, sporty i w~zelkicgo rodzaju ćwirzcnia fiz~·c·znc, tak 
pożyteczne i koniEM"zne dla zdrowia, zwluszcza młodzieży, 
której organizm odpowiednio rozwijają i kształtują, kt·yj:) 
jednak w sobie niebezpieczefłstwo powstnw:.mia wypuc.lków. 

Na wypadki takie nnt·aionn jest JlrzNic wszystkim mlo· 
dzież, która z powodu ternper·Hntf:lnlu, wła:iciwego młotlenna 
wiekowi oraz braku ostrożnośc.·i. a nawl'L skutl<iem b1·awury, 
ułege bardzo często wn>ndl<om. 

Poniewai powstawani<! w~'IHldków w~rihl młodzieży hm·­
cerskiej nic jest w stanic zapobiec· naj bnnlzicj nawr.t lt·o~­
kliwa opiekł". ze strony klm·owni<- twa, należr 1u·zrtu pomy­
~leć o złagodzeni u skutków tych w ypndków

1 
u to tnożt• !-ipra .. 

wić ty1ko niezwłoczna i oclpnwicdnin npiPI<n ((,ln u·skn. 
Nie wszyscy jednał< rotlzi<·c• rzy Ul>ickunowi<• mnj:~ clo .. 

s tateczno }a·odki lnate rinhl(' 1111 to, aby móc Mwmnu dzieclnt 
przyjść z natyt~hminstOWł~ a zwhl$tZt'Za :'. odpowi(•clnił~ pn .. 
moc::~ Jckarsl<ą. r:o w konsekwc•ncji powudujc.\, :i.c nnwPt dl'()­
bne urazy przekształcić się tnogt~ w sln.ło kHłeclwo, a jcdM 
nost.ka dotknięta wypadkiem stać KiQ możt• c:i(!:i.arcm ro­
dziny i społcczcilstwa, zamiast znsilić kn(łt·y nowy<"11 pełno· 
wartościowych j~dnost~k do wnlki o dobt·oh~·t i hezpieczeft­
stwo kraju. 

Ab:r wi~c zapewnić mlndzieży hm·t·crskic•j w razit• wy-
padków nate•ytą opiekę łekarsk:! łub p~wien ł;up itał, puzwa­
lajt~cy na dokształcenie w udpowicdnhn zawodzit•, jeKłi wy­
padek spowodowałby, mimo pomo<·y ł~kurski~j, stale• ka­
Jectwo, należy znw1·z.rć ubezpiecz<"nic od nuNt{•pst w niPszrr.<:­
!\liwych wypadków. 

Naczelnictwo Związku Hm"t'erstwa l'ol ski~go doceniaj:,c 
J>Otrzcbę ?.apewnienia mlodzieiy łtnrt~r•kiej odrlOwiedniej 
opieki Jckarskiej w razie ni«:!szczc:~liw<'go wnmdku, r.awarło 
z Po"·szeehnym Zakładem Ubezpi<'<"z~t-t Wzajemn~·rh umow~ 
ubezpieczenia. w tym zakresie. 

Powszechny Zakład Ubezpieezci• Wznjemnyeh, dąi:(c do 
udostępnienia najszerszym masom mlodzieir korzyśri, wy­
nikających z umowy ubezpieczenia, zastosował jak najdogod­
niejsze warunki din ubezpiecronyeh. 

Minimalne składki za ubezpieczenie nie obci:)Ż<! budżetów 
rodzin nawet zupełnie niezamożnych harcerzy. 

WARUNKI UllE'l.PIF.CZ.F:NIA. 
Zn wypndek, w myśl ogólnych wnt"Unków ubcZJlierzenia 

od następstw nieszczęi<łiwych w>·padk6w PZUW, uważa się 
każde od woH ubezpieczonego niczniC'inc zdarzenie, clidnla· 
jące z zewnątrz na jego cialo w sposób nagły i niespodziewa­
ny, w którego bezpośrednim nastQpstwio ubezpieczony doznał 
uszkodzenia zdrow·ia, J>Owoduj:}cego ~mim·ć, h:~di stałP ku­
łect'""o, lub czasnw~~ niczdolność do JH'ucy. Zn zdarzenie 
takie uważa się t"Ównież o)>a.-zenic, dziułani<• urhodzącego 
gazu i pora:Genie od pioruna lub prącłu olel<trycznego. 

W myśl powyższego uważa siQ również zn wypadek, ob­
jęty ubezpieczeniem zwichn ięcie oraz nuderwnnie lub pt'7<ca·­
wanie mięśni i ścięgien, powstałe w Rkutck ni<mrzewidziane· 
go zewnętl'zncgo zdarzenia, jak równio:i. zukużt•nic kt'wi, bQ­
dące bezpośrednim nast~pstwcm dnznuncgo wypadlw . 

l . PZUW odpowiada za wypadki, <>kl"e>ilone w ogólnych 
warunkach ubezpieczenia od nnst~pstw nicszc:t~Kiiwych wy­
padków, które ubezpieczonym hut•t•erzum wydarz~} s ic;: 

a) p o d c z a s p r z f' h y w n n i a n a k o-
J o n i a c h i o b o z a e h l c t n i c h oruz na zlotuch 
krajo,,·ych i zagranicznych pod opick'l i nndzm·cm osób upo­
ważnionych przez właściwe władze h:arce1·skic i w czasie wy­
konywania zajęć, przewicizianych pr7.t•7. programy obozów 
i zlotów; 

b) w g r a n i c a ,. h 24 g o d z i n 11 o d c z a s 
b e z p o ś r e d n i c h d o i a 7. d ó w n a o b o z y, 
k o l o n i e i z l o t y ornz w dmdze powrotnej do 
miejsca stalego zamieszkanin, b!!z względu nn to jakich środ­
ków przewozowych harcerz uiywn, z wyłączeni<tl'll jednak 
środków lokomocji powietrznej (~nmolot6w, szrbowców, bn­
lonów itp.) oraz motocykli. 
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2. Za opłaceniem dodatkowc•j składki nu)inu t•c'm·ni~ż nh~ 
jąć ubzepieczeniem nieszczęśliwe wrpndl\iJ mogą<'c siP, wyda .. 
rzyć uczestnikom obozów i kursc'.w specjalnych ntl. wodnyrh, 
Zeglatskich, w. f . i J). w., ltt\rrial'::;kirh, ~zybowrowyrh, JHlZ:ll'· 
niczych itp. 

3. ś";adczenir. PZU\V w razifl zaj~<'ia nic-:.t7.(•zę~liw<-gu wr­
padku, w rozumieniu ogółny(·h warunków ulwz)lic•t·zc•nia ud 
następstw nie.<;:zczc;śliwych wypndkbw wy1w~7.:J dla każcl~j. uh­
jętej ubczpieezeniem osoby do: 

zl 5.000.-- w razitt' zupP1nCtgo knltt"lwa, RIH"''"d••w:uwgu 
wyp.odkiem. (W J)rzypadku czę:«·iuwrgn knłN·lw:t I'Y.UW W)"· 
płaca jednorazowe oc:hv:kodowanif" w IH'OC'Pntowym ~tuRunku 
do Slopni2. kalectwa, zgodnie z ogólnymi w:u·unkami ui~P7.­
J>iec-zenia); 

zł 500.- na koszty lf.'CZt'nia. Nit~zal(•Żnic• ocl cttl~zkuduwail. 
IJł"Zypa.:łć mogący<"h na wypadek śmiPl'f'i, ()WC'ntunlnif' Rt:alflgu 
k:lłertwa, I'ZU\V zwr.wa niezhędn(' km~zl)' h'<·r.c•nin. W) nikłe• 
w pierwszym rzędzie 1m wypadku, a minnowic~ic-: hcmornl'ia 
ł~karskic wg UJ"ZC?<łowej tnk~;y leknrskit•j, b:)di >"ZJ>ilnhwj. 
ko~·zty lekarstw i inny<'h ~~·udków IN·znit·:t.yc·h, )JrZ(Ipis:myt·h 
Jll'Z<'Z l<>l\at"Za opatnmków, koszty pt'Z<•jnzclu clu h·k:nr.a luh 
szp itala, koszty Jeezenin i utt·zymnuia w !łzpil:alu , ku~zty tn~ 
<>ntg l'nogramów, koszty p r ot er. i innyl·h. Włf u;"nani:t l ł'l\:lr­
skiego kuniecznydt tiroc.Jk6w dtl wy!-:okośd ulwl".llit•t•zntwj };U ­

my, za każdy zgłoszony wypnd•-.k. w ror.umi<•niu •JJ.~•)hi~Th 
warunków ubezpieczenia). 

z l 1.000.- na Ji:oszty pogrz<"bu. ( 1*7.lJ \\' w ypi:H'H l'otl:t.it'lllll 
wzgł. opiekunom lnb spaclkohic•t'<'Oill znuu·łt•g-o luu·t·t•t·za I'Zt' 
czywiste koszty }Jogn~ebu, w wy~oko::.c.•i ''dfl<,wiadaj:~l'('j 1nic• j .. 
sc:owyrn warunlw1u. nnj wy:i.Pj do wy~nl\l)~c·i uhP:t.lliC'c·:t,cuwj !->U 
my, je~li wskutek w~·padku nafit:~ pi w dr~g-n t•oku ~mi c· J·c~ hm·~ 
<'t!l"za). 

tl. Skladl::a za ub~zpiN'łl:<'nit• nu okl'('!\ (lw ania ulw:~.pic•t·?.t•­
nia tło 2 miesi~cy wynosi: 

a) dla każdeg-u tH•zt•stnika kolon ii, ohuzu lu h r.lu1 n w lo·nju 
po zł 0.42; 

b) d1a ka~de~o uc.~zestnil\a lwlohi i, ohuzu luh zlotu puza 
granicami Polsld w Eurnpic~ po zl l,:l1l; 

c) dla każdego uc-zestnika koloni i, tthuzu luh zlotu w Jn·a .. 
jach pozaeuropejskieh po zl 4,30. 

\V razie zawarcia ubezpic<·zc.~nia na oka..-.f.; tlluższy hel ~ mic•· 
sięcy składka wyiej l>odana uiC'gniC> (ltlpnwi<>cłni<'nHI r.w ic:k .. 
~7.Rniu. 

5. Odpowiedzialność l'J',U\V l"t\Z)xx·zyna ~i~ o gotlz. l :! .. t•j 
w J>ołudnie nas.tępntJgo dnia po wysłaniu ru~J.f•z kif'l"t•wnic.•l w o 
odnośnego obozu (kolonii, zlotu)ł WZJ.d\"tlni<• JII'Zł'Z osobę 
upoważnioną - przesylką pol~coną - d•klm·arji wrnz z w;·­
ka7.cm zgłoszonych do ubezpiC<'Z(•nia lml'<'(l1'7.~ i opła("t'niu 
rklndki. W razie wątpliwo:iei decydujr dnl:t ~trmpl:t urzt•lu 
pocztowego~ w którym 1•rzesyłkę- nadano. 
Składkt: za ubezpieczł"nie nal<'ŻY tlrZ<"knzać nu konto Kr. 

6828 w P. 1\. O. (Oddział Główny Umownrrh Ul>I'ZJ>it'<"Z<'ia 
w Warszawie, ul. Kopt!rnikn 36/40). 

Odpowiednie druki oh'?.ymają WS7.}'SC')' kif'l'owniry jC'dtHl· 
stek org:tnizacrjnych. 

6. D r u h N :t c z c l n i k H a r ,. P ,. z y 11 o l c• ,. i l 
k i e r o w n i k o m o b o z ó w, k u r s 6 w, k o l n n i i 
itp., a b y w s z y s c Y u (' z c s t n i c• y i m p a· f\ z 
obozowych i ku1· sowyclt łc•t n i<·h byli 
u b e z p i e c z e n i. (List Okóhty G. K. 11. L. W " dnin 1(1 
marca 1938 r.- W. U . Nr :1, marzec wal!). N irwykonani<• 
tego rozkazu spowodować moź<> odpnwiC'dziuhtn~ć ot'guni zn­
cyjną, karną i cywilną w stosunku cło l\<lnt<'IHlantt)W Jm. 
Jlł'C?. obozowy<:h Jetni<·h w 1·azic ni<lszc·z<:śliwPgn wypadlm 
któl'egoś z uczestników. U hl'7.)Ji<•czt'tl i c.• m·zpstn ik()w i m prt•r. 
obozowvch 1etnich z o s t a t o w ł n <' 1. o n (l d o w a~ 
r u n ],· ó w n i e u b c d n ,. <: h \\' · n n l ' m H ~: h o h O· . . 
z o wy c h. 

ODPOWI.F:DZl rmDAKCJ J. 

Dhna z. !-\ze1estowska, Pr<Iszli:a. ... (;dzir Jluwinny wplnt'a(· 
składki członkowskie ins lruktol'ki 7.at('howc.• J)I':H:ując.·t• w Ot'J::l­
nizacji Harcel'zy? 

Instruktorki zuchowe prncu,i:we w Orgauiz:wji l l arN'I'Z)' 
powinny wplacać składki: 

a) jeżeli są działaczkami - WJ>łm·ują Mklnclk~ w wv•o­
kości G zł rocznie do Głównej Kwatery Hm1·rt·zy (na konto 
1'. K. O. Nr 4160); 

b) jeżeli nie S."! działaczkami - WJllac·ają do knMy tej jrd· 
nosiki organizacyjltej hnreerzy, do której mai:! przydział, 
a więc: do gromady zuchów, k omendy hufcn itJJ. Skladki OJlln­
cają w wysokości ustalonej dla młodzieży łtnt"<"<',.,.kiej. 
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Górki Wielkie w marcu 1938 r. 
KURSY. 

Po trzydniowej pr:crwie międzykursowej - zjechał 
6 marca do Ośrodka zespół trzech kursów: I - Poła­
ków z Ameryki (sześć osób), 2) - Chorągwi Ma:o­
w ieckiej (kurs podharcmistrzawski i wodzów zuchu· 
wych, pod komendą dhów Olęcłzkiego, Tomaszew­
skiego i Nikona) oraz 3 - kurs Chorągwi Białostoc­
kiej (podharcmistrzowski i wodzów zuchowych, pod 
komendą d h ów Swierczyńskiego i Korytkowskiego) . 
Ogólna ilość kursistów w tym okresie wynosiła - 72. 
Był to jak dotąd - rekordowo liczny zespól łudzi, 
który w jednym czasie zjechał na kurs. Dodać należy. 
że ze!.pól ten zebra! ponad sto złotych na drzewka 
owocowe dla ogródków, które otoczą nowy czworilk 
służby folwarcznej Ośrodka. 

Od 18 do 28 marca odbył się kurs Chorągwi \XI',,. 
l yńskiej. Komendant L. Adamcio. llo-<ć 
uczestników - H). !'odkreślić należy swoisty pru­
gram kursu, usiłujący dać grupie :uchowej i harcer­
skiej jednakowy rodzaj zajęć mieszczących się we 
wspólnych nunach rozkładu dnia. 
UNIWERSYTET W IEJSKI. 

Marzec - był miesiąc'em botła j najin tensywniej­
sze j pracy w uniwersytecie. Największ.) mzrywk,l -
kilkudniowa wycicc:ka do przemysłowej części Gór·­
nego Sl ąskJ. No -- i pr:yjemna wizyta w Ośrodk11 
(jak wi01domo - obecny kurs uniwersytetu C:ilsowo 
mieści się w Nicrod:imiu). 
ZUCHY. 

Parę wypadków odry, jedno złamanie nogi, inten­
sywna współpraca : licznymi kursami, pełne wyko­
rzystanie pięknej pogody wczesnowiosennej, dobry 
przyrost wagi, oc:yszczanie terenu parkowego z ka­
mieni - oto parę szczcególów z ostatniego miesiaca. 
GOSPODARSTWO ROLNE. -

Stan ozimin -- :u pelnie dobry (4) . Rozpoczęto 
s iewy. Gon:clnia w pełnym ruchu: produkcja w mar­
cu ca 6.000 li trów. Urodził się źrebak, przybylv 
5 cieląt i k ilkil j agniąt Pon ieważ w pobliżu Skoczow.1 
pojawiła się pryszczyca - przedsięwzi ęto szereg 
środków ostrożności. 
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Wypadek: spalił się stary, opuszczony, przeznaczo­
ny na rozbiórkę czworak służby. Ani Ośrodek , ani 
ludzie strat nie ponieśli. 
BUDOWA. 

Ostatniego dnia marca odbył się przetarg na wy­
kończenie Domu Zuchów. 

Profesor Fr. Krzywda-Polskowski, kierownik Za­
kładu Parkoznawstwa i Architektury Krajobrazu przy 
Szkole Głównej Gospodarstwil Wie jskiego vi War­
szawic rozpoczął prace nad · urząd:zeniem otoczenia 
Ośrodka. Profesor prace te prowadzi bezinteresow­
nie, przy pomocy swoich uczniów, czuwając nad calo­
ścia osobiście. Główna część planów - gotowa. 
Do- Ośrodka przybywać zaczynają zamówione przez 
nas w sześciu różnych szkółkach drzewka i krzewy. 
HANDEL I RZEMIOSŁO. 

Obroty sklepiku w marcu wynos:ą około półtora 
tysiaca :lotych. Sklep wysyła literaturę harcerską 
i zuchową odwrotną pocztą po otrzymaniu każdego 
:amówienia. \~' Ośrodku osiadł pierwszy rzemieśl­
nik: harcerz-krawiec i przystąpi! do szycia dla skle­
piku mundurów zuchowych i harcerskich, oraz wyko­
nywania mundurów instruktorskich. 
AKCJA ZEWNĘTRZNA. 
Krąg starszuharcerski ,.Górczan" prac u je normal­

nic: jego ambicją jest takie :zorganizowanie się, aby 
każdy uczestnik Kręgu br.1l udzia ł w życiu społecz­
nym naszego najbliższego otoc:~nia wiejskiego i miej­
skiego, o raz prowadził pracę samoks:ztałceniową. 
Szczep górecki - jest wciąż jcs:c:e w stadium prób­
nym, jednak jego ws:ystkic tr:y człony (wędrowcy, 
harcerze, zuchy) - odbyw.1j,1 :biórki normalnie. 
Przedszkole : powodu odry miało parotygodniową 
przerwę w pracy. 
R<)ZNE. 

Od l marca objął obowi.)zki zastępC)' komendanta 
Ośrodka oraz kicmwnik działu kursów - harc­
mistrz J. Brzeziński, k()mcndnnt chorągwi zagłębiow­
skiej. 

R eszta rodzin fornnlskich wprowadziła się do nowe­
go czworaku. Inspekcje komendy Ośrodka wykaza­
ły, że w nowych mieszkilniach fornali panuje wzoro­
wa czystość i porządek. · Wszyscy - z racji otrzyma­
nia nowych mieszkail sprawili sobie część nowego 
umeblowania (każda rodzina otrzymała pożyczkę 
: Ośrodka). 

\V Ośrodku bawił skautmistrz Zidlicki, komisarz 
:agraniczny skautingu czechosłowackiego. 

Biblioteka Ośrodka poszukuje 1 egz. ..Obozów" 
Z. Tryłskiego. Kto może odstąpić '? 
TERMINARZ. 

24.IV - 4.V Kurs Chorągwi Pomorskiej. 
25 - 26.IV. - Konferencja w sprawie stosowaniil 

metody zuchowej w nauczaniu szkolnym (konferen­
cja - w .Mikolowie) . 

6.V - 16.V K urs Chorągwi Lubelskiej. 
15.V - 4.VI Kurs drużynowych d la młodzieży 

wiejskiej (opłata lO złotych ; wyłącznie dla młodzieży 
mieszkającej na wsi). . 

18.V - 28.V Kurs Chorągwi Lwowskiej . 
l.VI - ll.VI Kurs dla kierowników kolonij zu­

chowych. 
6.VI - II.VI Drugi kurs drużynowych dla mło-

dzieży wiejskiej. 
12.VI - 22.\'1 Czwarty kurs harcmistrzowski. 
26.VI - 9.VII Piąty kurs harcmistrzowski. 
28.VI - ll.VII Kurs dla namiestników. 
28.VI - 9.VII Kurs dla kobiet prowadzących gro­

mady zuchowe chłopięce. 
Komendant Ośrodka A. Kamiński. 
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W czasie ćwiczeń polowych w obozach tegorocz-
nych, dużo było różnego rodzaju łączności. Mimo 
to zauważyć można było brak sygnalizacji semafo­
rem. Szkoda wielka. 

Jes t to przecież bardzo ważny środek łączności. Se­
mafor pozwala nam na szybkie - prawic natychmia­
stowe przeprowadzenie 1·. zw. rozmów telegraficznych. 
Uruchomić sta cj ę semaforową można w każdej chwili 
i w każdym mrejscu. Nadaje się więc semafor prze­
dewszystkim do ćwiczeń polowych, kiedy to co chwi­
lę trzeba zm ieniać miejsce pobytu stacji. 

Pozatem drużyny żeglar·skie mogą porozumiewać 
się pomiędzy poszczególnymi jednostkami na wodzie 
- tylko za pomocą semafora. Trzeba więc żeby 
wszyscy a przedewszystkiem żeglarze zajęli się ra­
cjonalnym szkoleniem aUabetu semaforowego. 

l) ALFABET SEMAFORA jest ujęty w ten 
sposób, że każdą literę przedstawiamy za pomocą 
specjalnego kąta utworzonego przez odpowiednie 
nachylenie ramion a linją symetryczną ciała człowieka. 

2) CHORĄGIEWKI SYGNALIZACYJNE, słu ­
żące do przesyłania sygnałów posiadają kształt pro­
stokątny o wymiarze 40X6Q cm. Dla lepszej widocz­
ności muszą być dwubarwne (biało-· czerwone). Dłu ­
gość drążka wynosi 50 cm. 

3) POSTAWA ZASADN ICZA SYGNALISTY. 
- Mały rozkrok (na 2 stopy). Całe ciało wyprosto­
wane ..:... wzrok skierowany na stację przeciwległą. 
Rami?na wraz z chorągiewkami sygnalizacyjnemi 
skrzyzowane na podbrzuszu. 

4) NADA \V ANIE odbywa się w ten sposób, że 
za pomocą ramion przedłużonych chorągiewkami two­
rzymy kąty odpowiadające danym literom. 

5) PODZIAŁ ALFABETU NA GRUPY CWI­
C ZEBNE. 

S y g n a l y. 
jPdnot'P,czru~- jctlnoslt'ttnnt• dwuręc.•zne- jt'dno~lt·onn<' 

strona strona 
prawa hl w a lewa )>l'UW.!\ 
a (l) V. (7) h (8) z 
b (2) f ( (j) l (!l) X 
( ' (3) p (fi) q J (fl) 

k ż 
0 \V 
t znak cyfrowy 

ti\\'Uręcznc-dwuslt'onnc dwuręczne-dwustronne speejuln~ 
przeciwne 

l l d (4) 
m 
n 
'l 

s 
u 
Y 

r 

"Małe pta"'zkiH zjnwily się u nas w kopercie pośród wit.~lu 
kart a rt ystyczni" wydanych przez Książnic~ Atlas. 
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6) NAUKA SYGNALIZACJI AtFABETIM 
SEMAFOROWYM. 
Uczących się dzielimy na dwa zespoły i ustawiamy 

je naprzeciw siebie. \V każdym zespole powinien się 
:najdować t. zw. przewodnik, umiejący dobrze nada­
wać i odc:zytywać. 

Nauka polega natym,żc przewodnik zespołu pierw­
szego nadaje szereg liter. Cały zespół stojący za prze­
wodnikiem naśladuje jego ruchy i :zapamiętuje sobie 
kąty odpowiadające poszczególnym literom. 

Drugi przewodnik wraz z całym zespołem odczy­
ty liiuje glośnp nadawane litery. 

Po upływie pewnego czasu (10 minut) następuje 
:amiana ról. Zespól drugi nadaje, il pierwszy odczy­
tuje. 

Po opanowaniu calego alfabetu, według podanych 
grup ćwiczebnych, ustawiamy na miejscu przewodni­
ków, po kolei poszczególnych uczących się. 

7) KOLEJNOSC CWICZEŃ. 
a) Przewodniczący sygnali zują kolejno litery ca­

łego alfabetu. Ma to na celu zapoznanie uczących się 
ze sposobem przedstawiania liter. 

b) Sygnalizowanie poszczególnych liter według 
grup ćwiczebnych t. zn. po nadaniu pewnej litery na­
dajemy drugą, posiadającą kąt wprost przeciwny. 

c) Nadawanie zestawu od dwóch liter. 
e) Stopniowe zwięks:zani e zestawu od dwóch do 6 

liter Zestaw musi być tak ułożony, ażeby litery nic 
tworzyły słów zrozumiałych. 

f) Po uzyskaniu pewnej wprilwy - sygnalista na­
daje zespól liter złożonych w pewne :ro:umiale sło­
wa wzgł. zdania. 

g) Nadawanie i odbiór normalnych depes:. 
8) NA WIĄZANIE KORESPONDECJI. 
Czynności stacji ,.A": 
Stacja ,,A" nadaje znak .,wołam" tak długo, dopó­

ki st . .,B" nie odpowie znakiem .,widzę". 
(Znak .,wołam' - kilkakrotne machanie chorą­

giewkami od pozycji litery d, do litery r). 
Czynności stacji ,.B": 
Stacja .,B" zauważyła wolanie st. .. A" i nadaje kil-

kakrotnie znak .,widzę rozumiem" (machanie 
obiema chorągiewkami od li tery n do litery r). 

Stacja .. B" w czasie nadawania depeszy przez st. 
.. A" .ustawicznie macha chorągiewkami znak .. widzę 
- rozumiem". Jeżeli zachod:zi w depeszy coś niezro­
:umiałego, nadaje błąd czyli literę y. 

O ile po skończonym odbiorze st. ,.B" ma do na­
dania telegram do st. ,.A", wtedy nadaje znak wo­
łania i po otrzymaniu od st . .,A" znaku zrozumienia 
nadaje depeszę. 

Stacja ,.A" po otrzymaniu znaku ,.widzę - rozu­
miem" nadaje depeszę. (Adres - treść - podpis). 
Litery danego słowa nadaje się bezpośrednio po so­
bie, nie wracając do postawy wyjściowej . ,,Koniec 
słowa" oznacza się zatoczeniem chorągiewkam i jedne­
go kola od dołu ruchem dośrodkowym do postawy 
zasadniczej. .,Koniec zdania" oznacza się 2 kołami, 
i\ .,koniec depeszy" 3 kołami. 

.,Ciszka-Drucik" 

Harcerski Warsztat WYROBÓW BREZENTOWYCH 
po1ec: o 
bardzo dobre i tani e PLANDEKI - NAMIOTY - PLE­
CAKI - od 10 d. SPIWORY - od tanich z nicimpreg­
nowaneso materiału do epani e pod namiotem do najłiej· 
n.ych n.iepnepusz:c:zajfleych wilaoci; CHLEBAKI i t. d. 
Na żądanie wy.s;ylamy próbki i cennlkJ. PrLy zamówienioch wiąksz:ych 

udtielomy robolu. 
A dr e a : Komenda Mn.owiecklej Chorąs:!wl Harcerek 
W a r s z a w a, u l. 6- g o S i e rp n i a Nr. 12 m. 31 
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Służba zuchów Polsce 
JV1ówi się d=iś wiele i w ~:kole i w harcerstwie o 

przy~otowaniu mlod:ie:y d.o o.brony kraju. Jedni n~­
:ywają to po prostu p. w., um• nadają temu :naczmc 
s:crszą platformę, wychotl=i}c : :alo:enia, że p. w. to 
nie jedyna forma pr=YI~otowani<l do obrony. 

T rudno mówić o p. w. w :uchach. Nie ma go. 
Robimy jednak w gromadach wiele r:cc: y, które w 
d:ied=inie wychowania chlopców na pr:ys:lych ob­
roi•ców Polski maj.1 pierws:or:ędne :nac=enie. Rze­
czy te robiliśmy od Só\ll'ego poc:ątku ruchu =ucho­
wego, nic jest to nic nowego. Tr:cbil sobie to tylko 
jasno upr:ytomnić - · pomo:e to wod:om i instrukto­
rom do n<.lpowi~dnicgn tr,lktow,,niil w pr.1cy gromad 
tych spraw. 

Nasze t,dJ:i.1lyw,1ni,l nil tym odcinku id.) w dwóch 
kierunkilch: l) ks:talcimy uczuciil pot•·iotycznc, 2) 
usprawni<~my chlopców fi =yc:nic. 

\X' p r<~wie =uchowym na p ierws:ym miejscu =naj· 
duje si ę punkt: ,.Zuch koch<l Boga i Po lskę". Na 
zbiórkach zuchowych :ilchodzi wiele tilkich sytu<~cyj, 
podc:as których zuch uświadamiil sobie, że jest I>o­
ial<icm. 

Do ro:winięcia uczuć p<lłriotycznych i wyrohie­
nia tl:ielności pr=yczyniają się sprawności =uchowe -­
:.:wlaszcza sprawności historyczne. Bawiąc s ię w Slo­
wian, rycer:y, powstańców, legionis tów zuch przeży­
wa ró:ne bohaterskie momenty = życia Polski. \'\' cza­
s ie tych zabaw walc=y o Polskę, pokonuje wiele tru ­
dności, :wycięża. Kiedy robi mice: na wroga, str=ela 
:: luku, kied)' zatyka na :dobytej twicrd:y flagę na· 
rodową - :uch pelni swą slużhę Polscc. 

/en1/. 
fot. T. Bukowski. 
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Dobr:e będ:ie, je:eli w mc:nych =amicr=eniach 
każdej gromady ::najcl:ic się jedna : historyc:nych 
sprawności. llroczvstuści naro<.lowc i p.uhtwnwc 
tlopelnią programu pracy grom.ttly. 

\'(! usprawnieniu fi:yc=nym wiclk,! mię utlg•·yw,lj .~ 
ćwic=enia zuchowe: orienł.1cyjnc. turniejowe, leśne, 
=imowc, etc. Ćwicenia te oparte ~·! pr:ede W!.:yst­
kim o teren: la~. pole, podwót:c, ulicę. Teren tiu­
starcza naturalnych pr:y• :ądó" i pr:yhurilw do ~wi 
czell takich, jak: kij, rów, kamieli, plot, dr=ewo i t.p. 
Zostało to =ac=erpniętc : niltumlnegu rcpcrtu,uu :,1-
baw chlopięcych, a \\' rękach in,truktorów :uchnwych 
staJo się wspanialym środkiem wychuwawcym. 
Dzieci miejskie ćwic::ą \\' pulu i lc~ie : my,(y (ćw. or­
ientacyjne), =żywają si\' : pr::yrud.), uc:.1 'i~ chod:ir 
he: zblądzenia po lesie i d.1wać sobie = nim rad~. 
\'Viejscy chopcy tl:ięki ~wiczeni,Hn tumicjn\\ ym 1'0:· 
wijają w sobie :ręczność, :\\'innoś~. gibkość, kt<•ryd1 
naogól mlod:ież wiejsk,, ma mniej utl mi~jskicj. 

Obok =will'tości czystu fi zyc~nych ćwic:cn i.1 :: 11 -
chówe wnoszą. wie le wartości psychic:nych .... ro:­
wijaj ą poczucie kamnśc i , poczucie grupy (,=c'lstki). 
inicjatywę, samodzielność, intdig~ncję etc 

.Jak widzimy nasza robota w gromad,1Ch pokryw,, 
się i rea lizuje wspólc:esne hasl <~ pr:)•gotnw.mia do 
obrony kraju. \'(' od:ów m l od s: ych nicdtlświadc=n .. 
nych przcstr:egam jednak pr:ed wpru\\·,,d=anicm do 
gromad wojskówki, p. w. Bylohy to spr:cc:nc : me­
todą ::uc hO\\'{}, opnrtą o ::ahcl\\'~ i ~"·it::cni,l. 

Święty Jerzy w gromadzie 
Kominek zucltoiV)'. 

Zuchy pr=ys:ly d=iś 11,1 :bic'lrkę punktualnie, a tu 
wód: mówi: 

- D:isiaj nie bę<.l:ic :biórki tylko kominek. 
- A dlac:ego? - pytają :uchy. 
- Bo dziś jest świętego Jer:ego, nas:ego patrona. 

J\lusimy to uc:cić. 
- No to dobr=e. I :uchy usiadly w wielkim kr~gu, 

i\ wód= :aczął im opowiadać o :yciu i c=yn.1ch Sw. 
Jerzego, o tym jak to św. Jer::\' :nhil smoka. Zuchy 
sluchaly pilnie, a kiedy wód= skoilc:yl, :uchy posta­
nowily to odegrać. Szybko omówily pr:cd~tawic11ie. 
podziclily si ę rolami, a potem :ac:ęly pr:edstawiać. 

Najpierw wchod:i św. Jcr::y u=bmjony (mice: 
i helm), a tu napadają go poganie. ~"·· Jcr:y walc=y 
i wszystkich ich pokonywa. Id=ic dalej, a tu biedny-­
siedzi i drży : :imna. Sw: Jerzy dal mu swój plas:c::. 
Dalej dwoje dzieci płacze - św. Jerzy d.1je im pic .. 
niątlz e na chleb, przest«ly plaka~. \X-' rcszcic ~w. Je· 
rzy wsiada na konia i rusza w świat. l<ol1 jcd:ic (dwa 
zuch y okryte kocem) przyjechali do kr<~ju, gdzie s mok 
pożera dzieci. Ludzie p laczą. ~w. Jcr:y ich wyp)ltujc, 
co się stało. Kiedy się dowicd:i<~l jcd:ie do króla 
i powiada mu, Że zabije smoka. J\ tu ju.: : :a stolu 
wy Jazi smok (ca la szóstka - a na g lo wach mają 
koszyki - wyglądalo jak z luski). ~w. Tcr:y pomCJ­
dlil się, a potem z miec:em wpada na smoka. Smok 
ryczy, ale wres:cie pada pokonany. :;w. J cr=r tl=ię­
kuje niebiosom =a :wycięstwo i jed:i~ dalej. Pr:cd­
stawicnic sko1'1c:one. 

Zuchy jeszcze śpiewają rc'lżne 
i odbywają rycerskie turnieje. Na 
ślili ::biorowy dobry uc=ynek. 

rycerskie piosenki 
:akoilc=enic obm,·­

Ako. · 
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"Zabawa woienna11 

.. W dzisiejszym położeniu Polskl, wobec fizycznej prze­
mocy Silsiadów i groźby wojny, musimy być silą rzeczy, 
obozem wojennym". 
Głęboka w:ęź duchowa, oparta no umiłowaniu polskiej 

tradycji żołnierskiej, powinno przeto już od dziecko łą­

czyć sr-oleczeńslwo z wojskiem. 
W zabawach zuchowych łrzebo wpajać w dzieci milość 

Ojczyzny i przeświadczenie o dostojeństwie sluiby wo­
jennej. Dlalego też mamy cykle .,Giermka", .,Powstańca" 
i "Legionisty". 

Ale zabawa wojenna występuJe l w Innych cyklach: 
Slowian'na, Robinzona, Górala ... SkładaJą się no nią pod· 
chodzenia, tropienia, zasadzki, natarcia, borykanie się, 
J>r1.eciągsnie, tańce bojowe l majsterkowanie: szabelek, 
mieczów, lanc i l. d. A może leż być tylko łlo .,walki", 
a czynności mogą być inne. 

Dzieci uprawiają zabawy Ie jel<o somorodne. Dążenie 
do siły i zwycięstwa, jest bowiem tajemnicą życia. Iskra 
ta lkwi w każdym dziecku. Zabnwy więc takle w pracy 
zuchowej są pożyteczne. Trzeba je tylko odpowiednio 
przeprowadzać i nic zmnlenlnć w manewry, czy w za­
bawy harcerskie. 
Mają one wiele wnlorów wychowtlwczych. Wydobywa­

i<! bowiem z zucha objnwy uSP(•Iccwlc•lln, oddania, poś­
więcenia i bohaterstwu. Zabawn Inko uspołecznia, prze­
mienia zucha w komórkę iyjQCI! l ,.glnąc1( dla spmwy 
całości. 

Działunic impulsywne zucha jest w nich umiarkowane 
przez rozwagę, liczenia się ze skul lmml. Na tym tle roz­
wija się i poczucie sprawiedliwości l sluswości. U zwy­
cięzców pocwcic siły wyłwarw chęć Oplekowanin się 
.,islotą słabszą", oraz 7.yczliwe współczucie dla pokona­
nego. 

W takiej zabawie najlepiej wylw!ITzn się l wspólność in· 
teresu { .. pokonać"). oro1. wytrwałość l stanowczość doj­
ścia do celu. Uczucie patrioły7.mu najbardzlej w zaba­
wach łych porusza serduszka chleci. Aż wreszcie nasląpi 
moment, gdy milość Ojczyzny zostaje odczuło przez zu­
cha. jako obowiązek moralny. 

A. Nikoóctuk. 

Namiestnik przedsiębiorca 
\V hufcu X. n.uni~stnik Z. nlol tlobr:e =organi:o· 

wany .,Krąg Pracy". Na ostatnim :ebraniu :aprnpo­
nnwal =alożenie pr=cdsiębill1'stwa =inlarskiego. 

- \'\1szy~tkie gromady będi) :bieraly =iola ··- mó· 
wiJ - ziola będ.j sus:yć , po wysus:cniu będą znosić 
do mnie. T u będziemy ważyć. K;tO:da gromad<~ h~­
d 2ie mial~. swoje konto, n.1 którym będzie się zapi­
syw.llo ile kg. jakiego =io la pr:yniosła. Ziol;t te ja bę­
d ę : pomocą naszych miejscowych gromad pakowal 
i wysylal cło hurtowni zio larskicj w \'(!.wic. Otrzy­
mane pieniądze będziCI1l)' d:iclić proporcjonalnie do 
=ebranych :iól między gromady, które w ten sp<)Sóh 
uzbierają sobie sporo pienięd:y. Dobr=e'? 

- Dobrze! - odrzekli wodzowic i zabl'illi się do 
robcty. 

Najpierw ust.1lono jakie =iu(;t będą : gromadami 
zbierać, a następnie omówiono dokladnie, jak trzeba 
suszyć :iola. 

Oc=ekujemy tera: nowych wieści : tego hufca. 
A może jeszcze jakiś inny hufiec tę sprawę opracował. 
Niech napis: c. 

St. G. 
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Gry na boisku 
P I E C H O T i\. 

Pole bitwy (boisko) przecina się sześcioma liniami 
okopów linij równoleglych w odleglościach 10 kro­
ków. \Vojska wojujące (s=ilstki lub równe partje) 
maj<) po trzy linie okopów. Na początku obie armie 
(czerwona i biała) zajmują pierwsze okopy (środko· 
we) stojąc w szeregach tylem do siebie. Na sygnał 
trąbek (zngrany .. w kulak" pr::e: wodzów), armie 
splecione silnie rękoma, nacierają tylem na siebie sta­
rając się plecami wyprzeć wzajemnie po:a pierwsze 
okopy. Jeżcli wyparli biali, to zajmują oni pierwszą 
linię okopów wojsk czerwonych, a c:erwoni wyco­
fują się na drugą linię. Stąd partia zwyciężona str::.a· 
Iem artyleryjskim (pilką r:uconą lewą ręką pr:e: naj­
celniejszego ze swoich) stara się przerzedzić s:cregi 
silniejszego przeciwnika. ] eżeli ktoś :ostal tmfiony 
.,pociskiem", to jako ranny opus:c:a towar:ys=y. 
Strzela zawsze tylko =wyciężony. Następuje nowy 
<lt<lk - znów wyparci idą n<l nową linię okopów. Po­
tcm znów strzał armatni. Bitwa trwa dotąlł, aż biali 
lub czerwoni zostaną wyparci ze wszystkich linij swo­
ich e kopów. 

K A\\' A L E R l A. 
K;twaleria szarżuje na dziala. \'(/ rogów dzieli prze· 

s t rzell 20 kroków. Zuchy skac:ąec na jcl~n ej n11dzt: 
są kawalerią. \Vinne one pod gradem pocisków ·kl,( 
papierowych lub pilek wyr:ucanych prze= armilty, 
których jest tyle ilu artyler:ystów, przebyć przestrzeń 
dzielącą ich od artylerii na jednej nod:c ni~ st<lnąw: 
szy na dwóch nogach i nic będąc trafionymi. lnólc=cJ 
jako ranni wychotl:ą z góry. Kawalcr:yści, któr:y 
pr:cbyli przestr:eń be: potknięcia się i calo, są :wy­
ciężcami i znkladają na czapki opaski. \'\' następnej 
s=ar:y skac:ą oni już na lewej nod:c i tak po każdej 
s:ariy napr=cmian. Po s:.arży następuje :miana: kól· 
walerzyści stają się artylerzystami. Ilość pocisków 
jest zaws::e ta snma choć partie maleją. Gm trwa do­
tąd. a:: :ostanie tylko jedna : partyj. Ona 11kryw.1 
się laurem :wycięstwa. 

Aleksander Nikor\czuk. 

Klub rymarzy 
' \'\. Zidnnc świątki l ';li+ r. w s;, li konf.:•·cncyjnci 

P. U. \\ ' . F. na l\1yśliwicckici powstal .,K lu h Rym:~­
r=u". Klub mial =a ::aclanic ~lostarc:a.: :trchom no· 
we piosenki. Każdv czlonck klubu mial nadsylnć, 
tyłuJem .,sk ladki czlonkow~kiej" co roku pr:ynaj­
mnicj jedną nową piosenkę . 

Założycielam i Klubu byli: "Hmnba ju", "Biały Lis", 
S, " s· " C' li ... D k K k " ".._ O\Va , ,. Jzon , , , .JCHlt 11 " nnc · :. rn ·uw4l . 

Kto się chce zapisać nil czl11nka Klubu musi n,\dc­
slać ze dwie ,.szykowne" piosenki. Decydują 11 przy· 
jęciu Prezes i Skarbnik ,.Klubu Rymarzy". ( wyd:ial 
zuchów GKH). Czekamy! 

DRUHOWIE! 

Nie zapomnijcie o odpowiedzi nu ankietę "W Krę­
gu Wodzów" zamieszczoną w poprzednim numerze. 

Jeżeli nie odpisałeś zastanów się sam lub wspól­
nie na radzie drużyny, omów tę sprawę i odpisz do 
15 maja. Przyczynisz się do podniesienia pisma. 

Chodzi nam <O Twój glos, o Twoje zdanie! 
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c oś nowego 
Punkt ciężkości zajęć gromady, który w pierwszych 

la tach ruchu zuchowego koncentrował się dokola 
gwiazdek zuchowych, obecnie został przerzucony na 
sprawności. Gwiazdki zostały zepchnięte na drugi 
plan. Dawniej zdobywano sprawności po uzyskaniu 
gwiazdki, dziś zuch zaczyna od wielkich zabaw spra­
'vnościowych, a dopiero później nadchodzi chwila 
otrzymania pierwszej gwiazdki. 

Hm. Stanisław Mościcki wychodząc z założenia, 
że sprawności zuchowe całkowicie v.•ypelniają swą 
treśćią zbiórki zuchowe, uważa iż gwiazdk~ należy 
:zatrzymać tylko jako tradycyjną oznakę stwierdza­
jącą postęp w ogólnym wyrobieniu zucha i przy­
znawać ją tylko na podstawie obserwacyj ogólnych. 

Stanowczo musimy zwracać więcej uwag i na spra· 
"'"~ w ychowania Zl1Chów, a więc wyrabiać pewne na­
w yki, aby zuch stawał się coraz lepszy. 

Doświadczenie mówi, że wodzowie doskonale ba­
wią się z :uchami, tańczą i majsterkują, jednakże nic 
wychowuią chłopców! Obserwowaliśmy nieraz, jak 
chłopcy bawiąc się doskona le w strażaków wcho­
dzili zabłoconymi butami na biało lak ierowane pa­
xapety okien i d zielnic skakali (a jakże - dzielnie!), 
jak :d:ierali choćby okładki oprawionych książek, 
hylc :dobyć tekturę do zrobienia blyszczacego hełmu. 
Gdzież tu wychowanie? · 

Odtąd wartości wychowawcze będziemy zdoby­
wać prze: gwiazdki zuchowe zmieniając radykalnie 
ich sens. 

Pierwszą gwiazdkę otrzyma chłopiec wtedy, gdy 
będzie pamiętał o .,tr1:ech pe" - o p o r z ą d k u. 
o p o ~ l u s : e ń s t w i c, o p u n k t u a l n o­
ś ~ i. A więc w c:asie zabawy, przy pracy, w domu, 
""· ulicy, w szkole, wszędzie i zawsze .,trzy pc" .,3P" 
- ,.PPP". 

Z11tem program próby nil l gwiazdkę brzmi tak: 
,.Pierwszą gwiazdkę otrzymuje =uch po wyzna­

..:=onym prze: wodza okresie czasu, w którym ćwiczyć 
w sobie będzie p o r z ą d c k, p o s l u s z e ń­
s t w o, p u n k t u a l n o ś ć i rzeczywiście cechy 
te w sobie w pewnym stopniu wyrobi". Nic wi~ccj ! 
\\' s:clkic ćwic~enia zmysłów, spostrzegawczość, zrę· 

-

czność, wycieczki odrzucamy, bo są one zawarte 
w programach sprawności l 

Na drugą gwiazdkę zuch musi 
u ś m i e c h, u p r z e j m o ś ć, 
T " - U'' UUU" 

ćwiczyć w sobie: 
u s l u i n o ś ć, 

" rzy u " J " . 
N a trzecią: ś m i a ł o ś ć (od waga) s l o w n o ś ć 
s i l ę (zdrowie) . .,Trzy s" .,3S" - .,SSS". 
Stosujnąc powyższe podejście do gwiazdek zucho· 

wy ch będziemy w pełni realizowali prawo zuchowe l 
A więc do roboty l Nietylko w lesie szukać ścieżek, 
lec:: rozpocząć od domu rodzinnego, od szkoły, od 
zuchówki l Jan Grodzisl<i, phm. 

LATACZ GDAŃSKI. 
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Zm·hy ~darlsłdt! :-;~alej:~ otł ki lku mi(•si~cy ua t..ul<ich " latn­
mmch'•. J e~t lo wynalazek gduil~ld. Uarduo zreRzta prosty. 

nwiC deski C..'dpOWiednio przyrżtljęte, WykrojOJlC i • podziUt"­
k0\\'1\Ilf'kOWane, mala deseezka, kawałek kija i 'kawałek sznu­
ra. Deslti ześrubowuje się tak jak na rysunku, l>rzywi:r.uje 
si_ę ~znur z kijem i latacz gotowy. W jedn~'lll koi1cu, w ogo­
mc, umocowac trzeba plozę z twardego drzewa lub kółko. 
Zuch ~taje '"' tylnej deseczce, lapie się za sznu•·ck - jest 
lotnikirm. Dwa zm•h y ciqgną. za 1\i j z prz-odu, dwa ciągną r.n 
shzytlla trzym~ji)C r~cc --:· wyc·i~ciach, ~lwa zu<·hy pchaj;! 
•krzydla. Ca szo•llm - szostkowy na ogo111e. J>ocłt•bno jest to 
lcp""e niż kwadryga auslralijskn. J. Oż. 

chów) mie~dć si~ będq w u owym hu· 
clynku szkolnym. Kuchni~ Jli'Owadzić bę· 
dzie fachowa insh-uktorka gospod. Po­
$iłki 4 razy dziennie, obfite i Kmaczne. 
Na miejscu st.ule lekarz, który czuwał 
~zie nad higieną i zdrowiem zuchów 
na kolonii. 
Kolon ie trwać b~dą w 4 turnusach. 
Sprawności zuchowt~ w HZkolt•. VV 

dniach 25 i 21i.IV w szkole puw•zechnej 
w Mik<ilowie odl)ędzie si~ konferencja 
\\' sprawie nauczania metodą -zuchową. 
Na program konferencji złotą się poka­
zy lekcyj w klasach l, II, III, IV i V 
nasta";one specjal nie na przedstawienie 
widzom !oOprawności w naucznniu. Uefe­
•·aty i dyskusje będą miały za zadanie 
szczegółowe (>r~edyskutowani e proble­
mów zw-i:!t-anych z dostosownnicm spra· 
wno~i do nauczania. 

OJJPOWEDZI REDAJ\<:JJ. 

Oh. Grodziecki - skaut. - Dziękuj~ 
za słuszne i rzeczowe uwagi. Uprzejmie 
11roszę o podanie swego ad•·esu. 

Dh. P. CieMiawsb;. - Wykorzystam. 
Dzięk-uj\'. 1>"-ń. 
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co SŁYCHAĆ w 
ILOść 1\URSóW SZIW LEXIO\YYCU 

WZRASTA. 
Oto od wielu tygodni hufiec w świe­

ciu szkoli harcerzy na kursach zaslęl>n­
wych. Szlmlenie obejmuje r6w~1ocześn!e 
teori~ i praktykę. Kurs zostame znkon­
czony biegiem harcowym. 

Hufiec chełmski szkoli swoicli człon­
ków w kursach samarytańsiUch i lączno­
ściowych. Biora w nich udział w osob­
nych grupach har~crzc ! h!'rcerki .. Wy­
kładowcami są of tcerowH.l 1 podoftcm·o­
wic miejscowego pułku piechoty. 

W Krasnymstawie został również zo•·­
ganizowany kurs tąezności przez l Dru­
żyn.\'. Zakończeniem kursu będzie pokat 
w terenie na zlocie hufca. 

OGOLNOPOLSKIE HARCERSKIE 
MISTRZOSTWA 'rENISU 

STOŁOWI>GO. 

W Katowicach w dniu 3 kwietnia b. r. 
zostały zakoi1czone ogólnopolskie l>nr­
cerskie mistrzostwa tenisu stołowego. 
Podajemy ostnteezne wyniki tych zawo­
dów. Mistrzowską Chor:tgwią został 
ślą•k (26 p.) drugie miejsc<' zaj~la 
chor. gda ilsl<a (17 p.) ~rzccie micjst~e 
chor. war"zt>wska (Hl p.) . W singlndt 
1 m. Widera (śh!sk), 11 m. Kasprowicz 
(Gdańsk), III m. Nawrot (śląsk). Dou­
b!e: l m. Kasprowicz lllroch (Gdai>sk), 
II m. Pączkowski, Szymański (Warszn 
wa), lll Widera, Kermel (!;ląsk) . W .kon­
kurencji zespołowej: l m. Ślt!sk, 11 m. 
Warszawa, III m. Poznałt. 

l<U:tNICA STAUSZOHAI{CERSI\ A 
W GDAŃSKU. 

Gdmisk pod wzgl~dcm tempa i suli<!­
ności pracy staje w szeregu najlepszych 
ośrodków harcer<kich. Ostatnim dowo­
dem tego rozwoju prncy jest powstani<• 
Jwźnky Ktarszoharccrsl<icj, k tc)ra jako 
glównc cele ma zbliżenie starszego spo· 
lieczeil•lwa do mlodzi~ży harcerskiej., 
oraz prowadzenie dobrze pomyślanej lll'a­
cy społecznej. Pracę we",'~trzną b(>dzi~ 
Jłrowndzić nowa kuźnirn na wzór iyciu 
klubowodyskusyjnego i w~drownicz~go. 
Dals7,y rozwój Kuźnicy na t~renic Gdnit· 
skn moie dm: pewność, i i mtodzimi; hm· .. 
cerska 1. s~wrcg.;,..,. druiyn vr zPjdziP tłu 
placówki pracy i •·cnlizowanych kon­
krelni~ 1.ałożcń <'ł:lrl'Zolwrcerskirll. 

(R. U.). 

ODPitAWA KO~mNl>ANTóW 
CHO.RJ).GWJ H ARCERZY. 

W dniu l maja b. •·. w Górkach Wiol­
kich odbędzie się odprawa Komendan­
tów Chor:u;wi podczas której zostan:1 
omówione regulaminy: drużyny, hufra, 
chorągwi, w związku z ostatnimi opra~o· 
wywnniami w G. K. Ił. o1·az wspólnie z 
Komendantkami Chor<u\'wi Harcerek te· 
mat "Harcerstwo na tle zagaclnit~it m1o­
dzieżowyc11 w· Polscc11

• 

ZJAZD GWLUDZISTY HAR\EiłZY 
L.OTNI[(OW. 

W dniu 3-go Maja oprócz sztafet ko­
larskich z darami din Pana Prezydenta 
wyntszł~ l'ów·nież samoloty p ilotowsulC 
przez lotników czynnych harcerzy. Prze­
-kazanie adres{"" hołdowniczych na lot­
niskach ma miee charakter uroczysty. 
Do udziału zaproszono przedstawici~li 
organizacji i władz miejscowych. 

Zakreślony plan zlotu gwiaździstego 
naszych lotnikó"' jest dowodem dui~j 
iywotnośc:i i rozmachu w stawianiu 
spraw lotnictwa na terenie Harcerstwa. 
Organizacją sztafety lotniczej zajmuje 
się dh. dz. Zygmunt Brzeski. 
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HARCERSTWIE 
STAHT DO 'l'RZECJBGO ltOKU 

WY!;CIGU PRACY. 
Główna Kwatera Harcerzy opracowuje 

dokludny plan trzeciego Wyścigu Pracy. 
Akcja przyszloroczna Harce1·stwa ma itić 
po drodze usprawnienia orgnni~acji, do­
brej propagandy Harcerstwa wiiró~ spo· 
leczei1stwa, zwrócenie uwagi na Hlebez­
pieczeństwo rozdrobnienia sil we współ­
pracy z wioloma organizaejm!li , ora_z 
zwiększenie egzekuty\\ .. y w lomc ?rgmn­
zacji, poglębienie pracy nu odcmkach: 
starszych chlopc6w, drużyn młodszych 
i wiejskich. Zagadnieniorn powyższym 
poświęcona została odprawa rcjon~w~t 
pięciu chorągwi w Bydgoszczy w dmu 9 
i 10 kwietnia. 

HARCERSKIE NIEitUCHOMOśCI. 

Harcerstwo posiada na terenie calego 
kraju 63 nieruchomośc:i (domy, schronis­
ka, przystanie ieglugi śródłl}dowej, dział­
ki rolne, 1>lnce budowlane i t. p.). Więk· 
szość tych nieruchomości znajduje si~ 
na terenach województw: :\l:!sltiego, 
krakowskiego, centralnych i zachodnich. 

PowyiS7.c nien1chomości mają być 
przygotowano do wykorzystania przy 
węth·ówknch lqdowych i wodnych IHnce­
rek i harcerzy. 

(li. A. P.) 

UARCEiłST\\'0 PUZYJMUJE 
MLODZIE:I: POLSK;) Z ZAGRANICY. 

W dniu l kwietnia b. r. Wydział za· 
gTaniczny J)Udejmował czlonlu)w kursu 
Wiedzy o l'olsce oraz dclegat(>w Klubu 
Mlodzieiy Polskiej z Zagranicy. Wyglo­
•zono szereg prelekcji na temat zagad· 
nień wychowawczych i organizacyjnych 
Harce-rstwn, oraz panie z 'l;, O. \Varsz<l· 
wskiego Ul'?.r•dziły dla młodzieży zagra­
niczne j htu·dzo miły podwieczorek. 

Przy zwiedzaniu H. U. 'łl. ,.Na 'fro­
l)ieu przepruwadzono w wcsolym nastro­
ju Kima ksi:rikowego. Uczestnicy gry 
obdarowani zostali artys~yczn~·mi plan· 
~zami hHrcrrskimi i wyd:Lwnictwarni. Na 
zakoi•czeniCl miłego wiec1.oru zorganizu· 
wano w Rnli marmurowej kominek pod­
cza~ k lól'OJ:O Ko1owe wyst\'l,Y harcerek i 
warszawskich harcerzy wzbudzily 
ogromm~ wesołość wśród zgl·omadzonych. 
Na zakończenie kominka hm. Bar wy­
głosił bardzo ciekawe~ gnwędę na temat. 
"Czym jcąt Harcerstwo i co daje swym 
l'Złonkom". Zakoltezono kominek harc<~r:;. 
kim obr?.<'ciC'.m ogniRkowym. 

I'HACA HAliCERSKA NA WOLYNIU. 
Okrąg Wołyliski wydal ostatnio spra­

wozdanie z którego podajemy kilka da­
nych. Na terenie Wolynin istnieje 10.107 
członków HnrcerstwaJ zgrupowanych w 
339 jednostkach organizucyjnyrh. Na 

ak<:j~ obow\1':} wydało Z . O. kwotę 
6.1511 z l. llo!\ć Kół Przyjaciół :H a rcerst ­
wa doszła do liczby 26 K61 i Gron. 

Do główniejszych prac Kom~ndy Cho­
rągwi Harcerzy należy zaliczyć: kampa­
nię podniesienia wartoiici instruktora­
wychowawcy i poszczególnych jednostek 
organizacyjnych. Na odcinku 11raey zu· 
chowl~j nie zmniejszono siły ofensywM 
nej. Dowodem tego jest przeszkolenie 62 
nauczycieli i nauczycielek, zorganizowa­
nie 2 kursów wodzowskich oraz przepro· 
wadzenie 32 wizytacyj. W te1-enie Cho­
rągiew posiada 371 zastępów, w tym 75 
zustQpów starszych chłopców. Słabą 
st•·onąWolynia jest brak wyszkolonych 
instruktorów. Liczba ich jest za mała 
w stosunku do ilo:lci jednostek organiza­
cyjnych. Bardzo poiyt~.czną ciekawą pra­
cę prowadzi Harcerski Ośrodek Krótko­
falowy we Włodzimierzu w postaci udzia. 
lu w harcerskiej sieci łączności radiowej 
oraz przeprowadzaniu ku rsów krótszych 
i dłuższych dla harcerzy interesujących 
się k1·ótkof alurs twcnt Akcja tegorocz­
na Wolynia dowodzi stulego rozwoju 
drużyn na terenie wschodnich granic 
Polski. 

l' AN WICE!IIINISTER IWM UNlliACJI 
O II ARCERSTWIE. 

Z okazji zjazdu pl'7.CWtl(łnicz;lcyd1 
Sekcji Harcers kich Rodziny KnloJoWej 
p. wiceministe•· Al. Bobkowski uadeslul 
list, w którym wyraia si~ bardzo przy­
chylnie o llnrcerstwie. Dowodem tego 
jest następuj•!CY fragment listu: 

nOsobiście 1>rzypisuję ogromn;! wa~ę 
roh Harcerstwa Polskiego, kt(H·c przez 
KWtl szczytną działalność w cznsie niewoM 
li, przez nie?.aJn·zecz.alnc walnJ'Y wychoM 
wawcze, w wybitny sposi>h Jwnło udział 
w odrodzeniu i kładzeniu podwalin na­
szej pai1stwowośc:i. Dziś ruch harcerol<i 
nic mniejszą odsn·ywa rolę w nnszym ży­
ciu społecznym, uieustępliwic. wykuwa­
j;~<: iyp mocnc~g-01 zdrowego i Jn·zygotowa­
ne~to do w~z.ell<ich przeciwno~ci obywa­
tcła Odrodzmwj l'olski. Jeśli do ti!J!'O do· 
damy, iż Zwiqzek Harcerstwa Polskiego 
prowadzony jest przez mocnego czlo­
wieka, jakim jes t nieWł!tt>1iwie wojewo­
da Graiy(tski, znaj<.!C~t du!izQ polską, to 
w przy~zło~l·i rnożc.m3t z pogocl:~ patrzećJ 
ufniJ ż.c kicl'mvni<:two m1sza.i młodzieży 
w godnych znnlur.Jn s i•; 1·~k:u·hu. 

CZASOPISMA NADESLANE. 
THIBUN~ DES JEUN~~s 

G:t;NBitATIONS. 
lutt!n~sujący propaf!ancluwy nt icQięt·z­

nik młodzieżowy o Pnls<'e -- wydnwany 
". trzecl1 l\'>.yknch: f r:mc:uskim, nie· 
micekim i angielskim. SpccjnhH! ~tro­
nę po~·wi\'(:a 7.wi:tzkowi Harcerstwa Pol­
•kiego. (;udną podkreślenia jest b.~rdzo 
:;taranna szata zewnft'trzna mie!-tięcznika 
(pic;kne fnlogrnfic!). 

Prxod dcjiladą harcerze polscy w Buffalo 
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?: ZYC!A MŁODZIEŻY 

Czyn społeczny skautów francuskich 
Wielki ruch panuje pewnego sobotniego wieczoru majowego 

., s ali "teatralnej" Maison pour Tous" przy ulicy lVIouffetard 
6. (Paris Vc) . Publiczność zaczyna się zbierać, za sceną 
ł~·chać jeszcze postukiwania, skauci latają na wszystkie stro­
y, jeszcze ostatnie przygotowania, artyści malarze kład<! 
statnic plamy na wlasnoręeznych dekoracjach. 

Punkt o 9-ej przedstawienie rozpoczęte. Program dosko­
ale zmontowany : na przemian przeplatają się : muzyka, 
piew, scenki. Wspaniały duet skrzypce przy akompaniamen­
ie fortepianu otwiera program; potem wesola farsa - ope· 
etka z werwą odegrana i odśpiewana przez 6 skautek i 14 
kantów, to chór, orkiestra skautowa czy znów poważniejszy 
kecz o społecznej roli s);:autingu wśród warstw najbiedniej­
zych. 
Publit.!r.ność zapełniająca sa l<; reaguje żywo na wszystko co 

ic~ dzieje na scenie. Program przewiduje, że w pewnych 
h v.-iłach i widownia Ie! czy się ze sceną : wówczas cala sala roz-
1'Zmiewa wesolym fipiewem czy oklaskami na tempa. A cie­
a w a to wielce publika: pochodzi bowiem z warstw najhie­
niejszych tej ludo\\·ej dzielnicy - w każdym razie uderza 
:t gorąca atmosfera i zainteresowanie widzów tak różniąca 
;h od zblazowanych i znudzonych widzów "Odeonu". 

Po przerwie "dou" dziHiejszego wieczoru: marionetki. 
. alki własnoręcznie z drzewa wykonane i bogato a artystycz­
ie przybrane. Odmienna technika poruszania figurek ręką 
ozwała na takie efekty, jakim 11ie śniło się polskim "lal­
om na patyku". Dodajmy jeszcze wspaniałą grę świetlną 

bc:dziemr mieli tło, na którym rozgrywają s ię scenki sprr­
lie wymyślone przez starszych skautów. A więc będzie to 
istoria Hpotkania na wycieczce skauta z elfem leśnym, to 
i s toria ogrodnika i kwiatów czarodziejsko wysuwających sil',l 

::-:iemi i rozkwitaj<!CYdl za pokropieniem ziemi wodą z jego 
onewki, a potem chowających się znowu. Najpięknejsza 
·szakże to legenda o św. Jerzym a już walka św. Jerzego 
a tle ~OT różnokoloro\\'ych świateł, migotliwych blasków 
l\· skawic crrzmotów rr\\·izdów bYła WlJr OSt CUd0\\'11''111 prze· "- ,,.., 'h . . .l 

~'Ciem, o jakim się nie prędko zapomina. 
Późno po pólnocy rozbawieni a jednocześnic jakby podnie­

:( u i 11a w.dsz~· stopit \l kultury wid~owie rozchodzą bi<;, by 
azajutrz rozpocz;~ć c·odr.icnną ciężką pracQ. Stary gmach 
Mai::;on l!Olłl' 'fons" llttstoszeje i zasypia. 

•'• . ,. ... ... . .. .,. 

_\. oto jesteśm)· w stat·ym domu pod uumcrem 'IG. Gdyby 
! mur)· mówić mogły delmwą by nam historię opowiedziały, 
1oćby tylko z ostatniego półwiecza. Długo mieścił się tu 
ni\\'Prsytct lndcn\·y znany pod nazwą "Union 1\Ioufetard". 
otem było tu przytulisko JH clegowe dla 'bezdomnych, nastę­
n i c :,;ieclziha ugrupowan ia Hyndykalistów. l'odczas wojny 
nctawano znpQ dla 11ajbicdniejszyd1. Jeszcze niedawno 
ab!<.:Y Hi<; - jak donoHily sprawor.dania . leraz dzięki pracy 
unydt skautów przyhraL miły wygląd zagospodarowanego 
.Huku. ~a parterze r.najduj<' Hię sala zabaw, hol gdzie od­
ywają się zebrania zE'spolów chóru i harmonijki, wielka 
-t.l<!. t eatralna, wresr.rie rPstaurarja we własnym zarządzie, 
a pi~ttrzP jest pracownia gdzie podług godzin zmieniają sil: : 
i uro służby społecznej, stadium strzeżone, biblioteka, Kolo 
tudiów, zespół dramat~ C"t.ny oraz mają swe "legowisko" 
ilczki i skauci w jednej izbie, w innej zaś wilczki żeńskie 
s kautki. W izbach porozwieszane są fotografie z życia 

"autów i wilczków, różne odznaki skauto\\'e, stoją wars7.taty, 
a k tórych \\')rabia si<; różne cudowności. 

Od rana cło wieczora \\'I'P w domu praca poważna l1laj<)ca 
3. ceht podniesienic materialne i moralne rod7.iny. 

A dr-i cła społ~czne t•óżnorodnE' : jedn)'lll z nirh jest :,;peC'-
d na Jwsa osze ulepszenia micszkaf1 robot-

• l Z. 

niczych. Odbywa się to w następujący sposób: Robotnicy 
otrzymują płacę co tydzień lub co 15 dni. Za każdym ra­
zem gdy odbierają płacę, przynoszą pieniądze do skarbniczki 
zwanej familiarnie "Ciotką Małgosią" ("Tante Guite"). Tan­
te Guite zatrzymuje ich pieniądze i kiedy zbliża się termin 
płacenia czynszu, płaci właścicielowi. Niekiedy jednak pie­
niędzy jest więcej niż trzeba na zapłatę czynszu. Wówczas 
pieniądze te odkłada się na bok i rezerwuje .na wakacje dzieci. 
Za te oszczędności złożone do przechowania płaci "Maison 
pour Tous" 5 procent. 

Ponieważ "Maison pour Tous" grupuje dość wielką licz­
bę rodzin, które żyją albo przy ulicy Mouffetard albo w po­
bliżu jej, a ulica lVIouffetard jest wielkim centrem alimen­
tacji, dyrekcja Domu uzyskała od licznych kupców (rzeźni­
ków, masarzy, handlarzy wina, mleczarzy, korzenników 
etc.) opust 10% na wszystkich zakupach dokonanych w jej . . . 
nmemu. 

A więc "1\IIaison pour Tous" otrzymuje z jednej strony 
pieniądze od rodzin i lokuje je z 5% oprocentowaniem. 
Z drugiej strony "Maison pour Tous" wydaje rodzinom, we­
dług zapotrzebowania poszczególnych, bon)-; zakupu, którymi 
płacą one dostawcom. Co miesiąc dostawcy odnoszą bony 
do Tante Guite, która wypłaca im należną sumę mniej 10% . 
Z uzyskanej tą drogą. sumy 5% przelewa się na koszta ro­
dzinne i powiększa ich oszczęd11ości, drugie zaś 5% zostają 
przelane do Kasy Głównej celem wykorzystania czy to na 
kolonie wakacyjne (Maison pour Tous posiada własne ko­
lonie Saint Sylvain i Montmartin-sur-Mer) czy na pomoc 
bezpośrednią dla potrzebujących. Np. rodziny, które biedo­
wały w nędznych i brudnych izdebkach rąieszkają obecnie 
w schludnych gospodarstwach i mają po kilkanaśc ie tysięcy 
franków oszczędności na czarną godzinę. 

Oczywiście, że 1\'Iaison pour Tous zajmując się specjalnie 
rodziną mm:iał rozwiązać bardzo ważny problem pomocy dla 
dzieci. Problem ten został rozwiązany za jednym zamachem 
przez skauting. W istocie od początku dzieci rodzin wspo­
maganych przez Dom tworzyły gromady wilczków m~skich 
(Louvet~aux) i żeł1skich (Petites Ailes), Skautów i Skautek 
zrzeszonych w związku ":F;claireurs et :Eclaireuses de 
France". 

Drużyny skautowe Maison pour Tous, liczące obecnie 150 
C'zlonków pod wodzą zasłużonego comissaire G. Meć, są je­
dynymi 7. najstarszych i najbardziej czynnych drużyn obu 
Związków. 

Organizacja grup dzieei~eych i mlodzieży jest następu­
jąca: Dla najmłodszych od 4 do 8 Jat zgrupowanyeh 
w "Szczyptach Puszku" (Brins de Duvet) utworzono rodzaj 
oehronki pod bezpośrednim nadzorem "Tante Guite". 
Dzieci zbieraj<! się eo czwartek pod kierownictwem "jardi­
ni((re d'enfant..s" (naut·zycielki wyspecjalizowanej w zaję­
t'iach z najmłodszymi }, która uez:v je grać, śpiewać, tańczyć 
oraz drobnych prae ręcznych. Od 8 Jat przechodzą dzieci do 
gromad wilczków męskich (Louveteaux) czy żeńskich ( Pe­
tites Ailes) pod kierownictwem instruktorek (t. r.w. cheftaineH 
·- a nie jak przeważnie u nas przez instruktorów}, potem 
staj;~ się skautami i skautkami, by wkońcu przejść do star­
szego skautingu ( routiers i eclaireuses ainees). Od 21-ego 
I'Oku większość skautów i skautek obejmuje stanowiska in­
struktorskie ehyba, że przechodzą do Klanu Pionnier'ów (są 
lo byli skauci, którzy zostali wierni dla Domu) Obecni in­
struktorzy skautowi są w przeważającej liczbie dawnymi 
wilczkami a Maison pour Tous dala 7-wiązkowi Eclaireurs 
de France licznych wysokit-h dy~nitarzy skautowych. 

Mgr. Witold Trm;zkowski. 
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